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Chlubna karta w alki o polskość
Szkoln ictw o polskie w  N iem ­

czech powersalskich stanowi chlu­
bną kartę  w  h is to rii Po laków  na 
Ziemiach Odzyskanych.

Sprawa języka polskiego w  szko­
le publicznej w iąże się z końcem 
w ojny europejskiej. N iemcy bezpo­
średnio po klęsce wojennej 31 gru­
dnia 1918 r, w yda li rozporządzenie 
o wprowadzeniu nauki czytania i 
pisania oraz re lig ii w  języku p o l­
skim  dla dzieci języka polskiego 
w  szkołach publicznych. Rozporzą­
dzenie to m ia ło ra tow ać reputację 
Niemiec na terenie m iędzynarodo­
wym, nastrojonym  libera ln ie , pod 
w p ływ em  haseł w ilsonowskich, 

Polacy w  latach 1919— 1921 za­
jęci by li wojną, powstaniam i, p le­
biscytam i i urządzaniem własnego 
państwa, tak, że nie w ykorzysta li 
możliwości, k tó re  o tw ie ra ły  się w 
tym  czasie na odcinku szkolnym 
w granicach państwa niemieckiego.

N iemcy w  ludzie po lskim  w idz ie ­
l i  siłę bierną, k tó ra  w  w ypadku 
wzrastania świadomości narodowej 
mogła obrócić się p rzeciw ko nim. 
D latego dążyli do zatajenia przed 
ludnością polską fak tu  istn ienia 
w arunków  prawnych, um ożliw ia ją­
cych jej wprowadzenie języka do 
szkół publicznych..

Polacy zaś w  roku  1919 by li 
przekonani, żę wszystkie ziemie 
z ludnością polską znajdą się w 
granicach R. P. i dlatego okres 
kszta łtow ania  się nowych form  re ­
p u b lik i W eim arskie j nie został w y ­
korzystany przez Polaków  dla za­
gw arantowania p raw  należnych 
mniejszości narodowej na wszyst­
k ich  odcinkach życia, a przede 
w szystkim  na odcinku szkolnym.

Polska praca organizacyjna na 
terenach etnograficznie polskich, 
pozostałych po I-szej w ojnie pod 
zaborem pruskim , ruszyła dopiero 
w  1922 r. Ruszyła n ieśm iało po 
klęsce plebiscytow ej na M azurach 
i W arm ii i pod wrażeniem  zaw ie­
dzionych nadziei na Śląsku. Z w ró ­
cono się w tedy do w ładz niem iec­
k ich  o wprowadzenie w  życie p o l­
skiego języka w  szkołach pub licz­
nych,

Okazało się jednak, że władze 
n iem ieckie nie m ia ły  dobrej w o li 
honorowania K onsty tuc ji W e im ar­
skiej ani w łasnych rozporządzeń. 
Szkoły polskie publiczne nie mo­
g ły  ruszyć z miejsca, natrafia jąc na 
negatywne stanow isko w ładz n ie ­
m ieckich.

Na Śląsku O polskim  (w jego 
części p lebiscytow ej) obow iązyw ała 
Konwencja Genewska, k tó ra  m iała 
sankcję międzynarodową. Tu w ła ­
dze niem ieckie nie mogły bezpo­
średnio odmówić uruchomienia 
szkó ł polskich z po lsk im  językiem  
nauczania, postanow iły  jednak fo r­
m alnie w ykonać zobowiązania w  
stosunku do Polski i L ig i Narodów, 
faktyczn ie  sabotując je.

W  rezultacie w ładze niem ieckie 
pow o ła ły  do życia w  1923 r, na»

Śląsku Opolskim  16 szkół z 1262 
uczniami, k tó re  jednak nie zado­
w o liły  społeczeństwa polskiego, 
bowiem uczyli nauczyciele nie 
znający języka polskiego i w  duchu 
n iem ieckim . To szkoln ictwo, ty lk o  
z im ienia będąc polskie, po k ró t­
k im  wzróście zaczęło się w net 
chylić ku upadkow i, a Polacy n ie ­
zależnie od niego i obok niego po ­
stanow ili zakładać szkoły p ryw a t­
ne z w łasnym  polskim  personelem 
nauczycielskim , k tó ry  polskie j p ry ­

w atnej szkole na Ziemiach Odzy­
skanych dał ducha polskiego i na­
w iąza ł do starych polskich tradyc ji 
tej ziemi.

A kc ję  organizowania 'p o ls k ie j 
szkoły pryw atne j podjęły się dzie l­
nicowe Tow arzystw a Szkolne Pol- 
sko-K ato lick ie ,

Starania ich jednak jak i poprze­
dnie o szkołę polską publiczną 
rozb ija ły  się o zdecydowanie ne­
gatywne stanowisko w ładz nie­
mieckich.

Zdarzyło się jednak tak, że sy­
tuacja m iędzynarodowa wymagała 
od Rzeszy niem ieckiej stworzenia 
pozorów zadowolnienia słusznych 
pretensji polskie j mniejszości naro­
dowej w  Niemczech w zakresie 
szko ły pryw atne j.

Na terenie Genewy z in ic ja tyw y 
Niemców ba łtyck ich  poczynając od 
1925 r. obradow ały corocznie tzw. 
Kongresy Mniejszości Narodowych, 
k tó re  debatowały i w ysuw ały 
różne dezyderaty w zakresie swo-
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W rofi Z ie m i łflas tiie i

Przepiękna ,,Droga Sudecka' łącząca Szklarską Porębę ze Świradowem-Zdrojem.

Ślicznie położony Lądek-Zdró j u stóp gór K łodzkich,

bód narodowościowych, będąc fak­
tycznie tubą M in is te rs tw a  Spraw 
Zagranicznych' Rzeszy.

Grupa niem ieckiej mniejszości 
narodowej z Południowego T yro lu  
podniosła skargi w  stosunku do 
rządu w łoskiego na terenie m ię­
dzynarodowym  i znalazła adwoka­
ta w  osobie m in istra  Spraw Za­
granicznych Niemiec Stresemanna.

N iem cy stara ły  się w ykręc ić  
z tej sytuacji, ale sprawa p rzy­
b iera ła  charakter bardzo n ieprzy­
jemny i żądań tzw . autonom ii 
i ku ltu ra lne j ze strony niem ieckich 
mniejszości narodowych ze wscho­
dniej Europy n ik t nie tra k to w a ł 
poważnie wobec 'ucisku mniejszo­
ści narodowych w  Niemczech.

Tymczasem ZV iązek Mniejszości 
Narodowych w  Niemczech nie usta­
w a ł w  zabiegach o przyznanie p e ł­
nej swobody w  zakresie zakładania 
i  prowadzenia szkół mniejszościo-, 
wych w  Niemczech.

W  rezultacie tych zabiegów 
ukazał ">«■ w  lu tym  1926 r. roz­
porządzenie p iw . ' go m inistra 
oświaty, mocą którego uregulowa­
na została sprawa szko ln ictw a 
duńskiego w  północnym  Szlez- 
wigu.

Sprawę polskich szkół p ryw a t­
nych rząd p rusk i p rzew leka ł jesz­
cze przez dwa lata.

W reszcie 31 -grudnia 1922 r. 
ogłoszona została tzw . „O rdynacja 
dotycząca uregulowania szko ln i­
ctwa dla mniejszości po lsk ie j".

Ordynacja jako taka nie zada­
w ala ła Polaków. Zgodnie z zasa­
dami niem ieckie j p o lity k i narodo­
wościowej wymagała indyw idua l­
nego oświadczenia się rodziców  o 
przynależności ich do mniejszości 
polskie j, W iadom ym  jest, czym 
groziło  w  Niemczech, państw ie po­
licy jnym , w  k tó rym  nadto zorga-^ 
nizowane bo jów ki nacjonalisty­
czne hu la ły  p rzy  aprobacie całego 
społeczeństwa niem ieckiego, p rzy ­
znawania się do polskości robo tn i­
ka polskiego, zależnego m ate ria l­
nie od ka p ita lis ty  niem ieckiego.

Dlatego też stosowany przez 
N iem ców ucisk ekonomiczny był 
najpoważniejszym argumentem 
przeciw  szkole polskiej.

Żądania polskie szły w  tym  
k ierunku, żeby dla o tw arcia szko­
ły  miapodajne było oświadczenie 
zbiorowe zorganizowanej grupy 
ludności polskiej.

Pierwsze polskie szkoły na Z ie­
miach dziś Odzyskanych ruszyły 
1929/30.

Rozwój ich ilustru je  zestawienie, 
zaczerpnięte z pracy dr Zdro jew ­
skiego pt. „S zko ln ic tw o  polskie w 
Niemczech" zamieszczone na str. 2.

W  latach następnych wahania 
w stanie liczebnym szkół już były

(Dokończenie na stronie 2)



Str. 2

Fakty  i

niżby nie zapomniano o Łużycach“
W  ,,Nowinach L ite ra ck ich " (nr 

20) Kazim ierz Czachowski pośw ię­
ca specjalne omówienie lite ra tu ­
rze łużyckie j. A u to r kończy swój 
a rty k u ł nast. uwagą;

,,W  powojennej -prasie polskie j, 
zwłaszcza w  poznańskim Życiu L i­
te rack im  i w  ka tow ick ie j Odrze, 
szerszym kołom  ku ltu ra lnym  przy- 
pomniono o istn ien iu  Łużyczan i 
inform owano o współczesnych p i­
sarzach łużyckich, podając próby 
ich  twórczości w  przekładzie. Na­
leżało by jednak częściej i  szerzej 
sprawy te poruszać, by u tw ie rdz ić  
je w  świadomości naszego ogółu i 
przypom inać o nich pow ołanym

czynnikom , iżby n ie zapomniano 
o Łużycach przy układaniu mapy 
po litycznej nowej dem okratycznej 
Europy'. O bow iązkiem  i zadaniem 
naszych m łodych slaw istów  jest 
podjęcie bardziej szczegółowych 
stud iów  o zjaw iskach i postaciach 
współczesnej k u ltu ry  łużyck ie j,"

Lłwaga bardzo słuszna. Pozw oli­
my sobie jednak zaznaczyć, że 
rów nież na lamach „P o lsk i Za­
chodniej sprawom łużyckim , w ięc 
także lite ra tu rze  i ku ltu rze  Łuży­
czan, poświęcamy bardzo dużo 
miejsca, bodaj czyr nie najw ięcej z 
całej prasy polskie j.

czym! zjadaczami m ajątku narodo­
wego i tego chleba,, k tó ry  polski 
robo tn ik , po lsk i chłop i in te ligent, 
pracujący w  ciężkich i znojnych 
w arunkach ,.w ytw arza li na po trze­
by kra ju, a z którego pasożyt ko ­
rzys ta ł dlatego ty lko , że jest tak i, 
ja k i jest; zdeprawowany m oralnie 
i ślepy po lityczn ie ,

Czas spojrzeć rzeczyw istości w 
oczy, czas zaw rócić z tej hanieb-

P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 34

nej drogi, nie mającej nic wspólne­
go z interesam i narodu, zanim nie 
będzie za późno, zanim Rząd nie 
będzie zmuszony chwycić się ra ­
dyka lnych środków i w prowadzić 
społeczny przymus pracy dla tych. 
k tó rzy  dotychczas nie zbudzili się 
z letargu „p rze trw an ia ", a karać 
bezwzględnie zbrodniarzy, św ia­
domie działających na szkodę pań­
stw a."

Konie i świnie w salonach

Czas zawrócić z haniebnej drogi
Problem naszych rodzimych „a t- 

ten tis tów  , tych, co to n ie sieją, 
nie orzą a jednak zbierają, odgra­
dzając się od udziału w  twórczej 
p racy nad odbudową Polski, „by le  
p rze trw ać", omawia w  mocnych 
lecz słusznych słowach warszawski 
„R o b o tn ik " :

„T ych  pasożytów jest jeszcze 
niemało. N ie pracują, nie dlatego, 
że nie ma dla nich pracy, ale dla­
tego, że się im to „n ie  opłaca", że 
ich tryb  życia jest im  w ygodnie j­
szy.

D latego też pod adresem tych, 
k tó rzy  w  odrodzonej Polsce zacho­
w a li mentalność i metody pracy z 
czasów okupacji n iem ieckie j, w y ­
suwamy ciężkie oskarżenie.

Przez uchylanie się od p roduk­
tyw nej pracy na rzecz Polski, 
przez swoje postępowanie wobec 
narodu i państwa zubożyli oni ma­

ją tek narodow y o taką wartość,
jaką przedstaw ia łaby wykonana 
przez nich praca. B y li pasożytni-

Że rozmieszczenie, osiedleńców 
ńa ziemiach zachodnich niezawsze 
jest przemyślane i w  praktyce  na­
leżycie wykonywane, o tym  św iad­
czy reportaż z O born ik Śląskich, 
ja k i ukazał się w „Życiu  W arsza­
w y "  (Nr 217):

Można sobie w yobrazić zdumie­
nie i rozczarowanie 80 rodzin  re- 
p a tr ia n tó w -ro ln ikó w  zza Bugu — 
pisze korespondent pisma w ar­
szawskiego —  gdy przyw ieziono 
ich do przepięknych O born ik Ślą­
skich (woj. w rocław skie).

Bo O born ik i Śląskie, otoczone 
lasami łiściasto-ig lastym i, zasłonię­
te od w ia tró w  Kocim i Góram i, są

Bez środków do życia.
Na łamach „K u źn icy " (Nr 31/32) 

znajdujemy znamienną notatkę na 
tem at pożałowania godnej sytuacji 
życiowej, w  jak ie j znajdują się 
w dow y po śp. A l. M a jkow sk im  i 
śp. Edw, Słońskim. O to co pisze 
autor wspomnianej n o ta tk i:

„W dow a  po lekarzu, działaczu 
społecznym i poecie, A leksandrze 
M ajkow skim  mieszka w  Kartuzach 
z tro jg iem  dzieci, lecz bez środ­
ków  do życia. W iadomość ta  na­
biera jeszcze bardziej przykrego 
ch a ra k te ru ,. gdyż z te j samej 
w zm ianki dow iedziałem ' się, iż 
wdowa po Majkowskim...- mieszka

Chlubna karta walki o polskość
(Dokończenie ze str, 1)

1929/30 
szkół, uczni

1930/31 
szkół; ucZni

1931/32
szkótjuczni

1932/33 
szkól uczni

1933/34 
szkól uczni

Pogranicze . . . . 24 1068 28 j 1292 29 i 1281 27 1309 27 1215
Kaszuby............... 2 63 4 I 83 4 73 4 65 1 U
Prusy Wschodnie 10 | 237 20 373 24 400 23 388 22 336
Górny Śląsk . . . — , ! — 6 92 10 j 129 10 130 10 116

R azem :............ 36 : 1368 58 1840 | 67 j 18831 64 | 1892 | 60 1678-

nie duże (w yn ika ły  z tego, że w ła ­
dze n iem ieckie  jedne szkoły za­
m yka ły, a inne o tw ie ra ły ) i  stan 
z roku  1933/34 ogólnie u trzym ał 
się do wybuchu w o jny we wrześ­
niu 1939 r.

Do wyżej cytowanej tab licy  do­
dać należy jeszcze pewne wyjaś­
n ienia: otóż w Prusach W schod­
nich szko ły is tn ia ły  jedynie na 
W a rm ii (pow ia ty O lsztyn i  Reszel) 
oraz na Powiślu (pow iat K w i- 
dzyń), natom iast nie is tn ia ły  na 
Mazurach.

H is to ria  szko ln ictw a polskiego 
na ewangelickich Mazurach ogra­
nicza się do powstania jednej jedy­
nej szko ły  po lskie j, k tó ra  is tn ia ła  
w  ciągu jednego roku  szkolnego 
31/32 w  Piasutnie. K ie row n ik iem  

• je j b y ł Jerzy Lanc, obyw ate l ze 
Śląska Cieszyńskiego. Szkoła ta  
w  końcow ej fazie m iała ty lk o
1 uczennicę, a i  ta  wycofana zosta­
ła przed zamknięciem szkoły. T ak i 
b y ł nacisk op in ii n iem ieckie j. Lanc 
zm arł w  tajem niczych oko liczno­
ściach w  dniu zam knięcia szkoły. 
Pochowany został w  Szklarce 
Śląskiej pow . ostrowskiego w  wo- 
jew. poznańskim. Pogrzeb jego 
m ia ł charakter manifestacji naro­
dowej.

Na Kaszubach w  pow. bytow skim  
w  okresie najw iększego rozwoju 
tj. w  r, szkolnym 1932/33 is tn ia ły  
p ryw atne  szko ły powszechne p o l­
skie w  P ło tow ie , Rabacinie, W o j­
sławo wej D ąbrow ie i Ugoszczy. 
Jednak już w  następnym roku  
p ierwsze trzy  zostały zamknięte. 
Pozostała jedynie szkoła w  Ugo­
szczy, k tó ra  licząc oko ło  10 uczni 
p rze trw a ła  do w ybuchu wojny.

T a k i by ł stan polskiego szkol­
n ic tw a prywatnego na stopniu 
szko ły powszechnej na Ziemiach 
Odzyskanych w  latach poprzedza­
jących wybuch ostatniej wojny.

Jak z tego w idać w ładze n ie ­
m ieckie nie dopuściły do pow sta­
nia szkół p ryw atnych  wszędzie 
tam, gdzie by ła  ludność polska 
w yznania ewangielickiego (na M a­
zurach oraz w  pow. kluczborskim  
na Śląsku Opolskim , nam ysłow ­
skim  i  sycowskim  na Śląsku D o l­
nym) oraz tam, gdzie poziom św ia­
domości narodowej b y ł w ysoki 
(Kaszuby),

Z wykazanej w  powyższej ta b li­
cy w  r. 33/34 60 szkół, 50 było  
jednoklasowych o jednej sile na­
uczycielskiej, 1 pięcioklasowa, 1 
dWuklasowa, 2 czteroklasowe i 6 
trzyklasow ych. M im o tak ie j p rze ­
wagi szkół jednoklasowych w yn ik i 
nauczania b y ły  b. dobre, co za­
wdzięczać należy małej liczb ie  
dzieci wypadającej na jednego na­
uczyciela i bardzo starannemu do­
borow i s ił nauczycielskich, k tó rych  
po łow a była obyw ate li polskich 
przysłanych z Polski, gdzie pod­
dani b y li specjalnemu dokszta łce­
niu, a połowa obyw ate li n iem iec­
kich, z k tó rych  jednak większość 
przeszła specjalne przeszkolenie 
w  Polsce.

O fiarnej pracy tego nauczyciel­
stwa prowadzonej z narażeniem 
życia a okupionej śmiercią ś. p, 
Jerzego Lanca należy zawdzię­
czać w  dużej m ierze, że Polacy 
Ziem Odzyskanych zachowali du­
cha narodowego i gotowość o fia ry  
życia na rzecz W spólnej O jczy­
zny,

p rzy  u licy  noszącej nazwisko Jej 
męża.

W  Gdańsku żyje w  nędzy w do­
wa po Edwardzie Słońskim, popu­
la rnym  niegdyś poecie, którego 
patrio tyczne wiersze zna każde 
po lskie  dziecko.

Zam yśliłem  się głęboko nad tym i 
oznakami małej pam ięci i p rzykre j 
obojętności naszych w ładz te ry to ­
ria lnych. Zw iązek lite ra tów , k tó ry  
jest ins ty tuc ją  słabo dotowaną 
przez M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztu­
k i, n ie  jest być może w  stanie w y ­
płacać zasiłku należnego zarówno 
p. M a jkow skie j, jak i  p. Słońskiej, 
Natom iast mógł oddział gdański 
zw rócić się do M in is te rs tw a  z tą 
sprawą, k tó ra  jak  sądzę zostałaby 
pom yślnie załatw iona. Do tego 
jednak czasu m ogły zarządy miast 
lub odpowiednie w ydz ia ły  k u ltu ry  
i sztuk i zaopiekować się obiema 
wdowam i.

N ie  mamy zbyt w ie lu  pisarzy. 
Tym  k tó rzy  żyją można kazać, by 
u trzym yw a li się z pracy własnej. 
Jednak rodzinom  zm arłych pisa­
rzy, zwłaszcza wdowom  w  pode­
szłym w ieku  ty le  się przynajm niej 
należy uwagi, by nie um arły  z 
głodu.

Zarząd m. K artuz, gdzie mieszka 
p. M ajkow ska, pow in ien  zdjąć z 
u licy  nazwanej im ieniem  A le ­
ksandra M ajkowskiego tab liczkę  i 
przem alować napis, umieszczając 
na tabliczce nazw isko tego re fe­
renta czy urzędnika, k tó ry  dotąd 
nie zajął się losem w dow y po M a j­
kow skim ,

Zarząd m. Gdańska pow in ien 
publiczn ie  oświadczyć, że nic go 
nie obchodzi poeta Edw ard S łoń­
sk i i że nie ma żadnego szacunku 
dla zasługi.

jedynie uroczym uzdrow iskiem  
dolno-śląskim z luksusowym i w il­
lam i i p ięknym i parkam i.

—  Gdzie my się tu podziejem y — 
załam ali z rozpaczą ręce p rzyby li 
ro ln icy , —  Z czego my będziemy 
ży li?

Bo przecież nie na odpoczynek
i leczenie przyjechali do O bornik, 
ale do pracy na w łasnym  skraw ku 
ziemi.

Na n ic się zdały jadnak wszelkie 
narzekania, łzy  i rozpacz. Trzeba 
się by ło  jakoś zagospodarować na 
now ym  miejscu. Sprow adzili się 
w ięc do w il luksusowych, A  ponie­
waż gospodarskie urządzenia w  
domach modnego uzdrow iska 
przeważnie nie is tn ia ły , więc- z 
konieczności kon ie  i św in ie zain­
stalowano W pokojach m ieszkal­
nych. K u ry  zaś i św inie depta ły  
starannie utrzymane klom by kw ia ­
tów  i angielskie tra w n ik i.

N ie można powiedzieć, żeby 
zw ierzęta czu ły się dobrże w  n ie ­
zw yk łych  warunkach. Salony obor­
n ick ie  są o w ie le  mniej p rzytu lne  i 
wygodne, n iż  zw yk łe  stajnie i obo­
ry. O paszę dla zw ierzą t też było 
trudno. Fata ln ie  czuli się gospoda­
rze, pozbawieni uprawnej ziemi. 
N iek tó rzy  zasadzili trochę ziem­
n iaków  w  ogródkach, ale o upra­
w ie  ro li nie by ło  mowy.

G łód  zajrzał do przepięknych 
domów w  O bornikach Śląskich.

W kró tce  po p rzybyc iii nieszczę­
ś liw ych repa trian tów  na nowe lo ­
cum w  końcu 1945 r „  O born ik i 
przeszły pod Zarząd Państwowych 
U zdrow isk.

N ie  zm ieniło  to jednak położe­
n ia  chłopów,

—  Chcemy osiedlić się na ro li —  
p ros ili. —  Siać i orać. N iepotrzeb­
ne nam jest uzdrow isko!

A le  prośba ich do dnia dzisie j­
szego nie została spełniona.

Konieczne jest aby 80 rodzin re ­
pa trian tów  zza Bugu jak na jprę­
dzej opuściło „g łodne " O born ik i. 
Z iem i w  Polsce mamy dosyć. W  
woj. dolnośląskm lub też w  innym 
w ojew ódzkie  znajdzie się na 
pewno odpowiednie miejsce dla 
dotychczasowych przym usowych 
obyw ate li uzdrow iska. K ro w y  i 
kon ie  pow inny znaleźć się w  
„p ra w d z iw ych " stajniach i obo­
rach. R o ln ik  —  otrzym ać ziemię, 
k tó ra  go będzie karm iła . A  w 
uzdrow isku o bardzo łagodnym 
klim acie  leczyć się pow inn i cho­
rzy  na gruźlicę, złą przemianę ma­
te r ii, cukrzycę itd,

Pi ota i k i
N IE D O C IĄ G N IĘ C IA  

N A  KO LEJACH

W  okresie  w yw czasów  le tn ich  
na ko le jach , szczególnie na Z ie 
nnach Zachodnich, końcem  rowa! 
śię k o lo sa ln y  ruch  przejezdnych. 
Nasza służba k o le jo w a  m ia ła  c ięż­
k ie  i jednocześnie odpow iedzia lne  
zadanie. O kres tak iego  w zm ożo­
nego ruchu  p o trw a  n ie w ą tp liw ie  
U jr ko le ja ch  jeszcze aż do c h w ili 
rozpoczęcia się nauk i w  szkołach 
i uczeln iach. Chcem y tu zw róc ić  
uwagę na pewne n iedociągn ięc ia  
i n iedok ładnośc i na naszych ko le  
jach.

Chodzi przede w szys tk im  o stro 
nę in fo rm a cy jn ą , k tó ra  w  w ie lu  
w ypadkach  szw ankuje. Dość czę­
ste są w yp a d k i, że podróżn i w y ­
s iada ją  za wcześnie w zg l. jadą k 'l-  
ka  s ta c ji za daleko. O kazu je  się, 
że n ie  w szyscy ko n d uk to rzy  cnają 
następujące po sobie stac je  k o le ­
jo w e  (można b y  je  m ieć przecież 
spisane w  książeczce służbow ej) 
n ie  w y w o łu ją  nazw y odnośnej sta­
c ji,  przew ażnie  sami o r ie n tu ją  się 
z nap isów  s tacy jnych . N ie s te ty , 
na n ie k tó ry c h  stacjach w id n ie je  
za ledw ie  jeden napis, u k ry ty  w 
c ien iu  drzew. Skoro pociąg p rz y ­
sta je, w y c h y la ją  się g ło w y  pod ióz- 
nych, b y  ew en tl. jeszcze w  osta t­
n ie j c h w ili opuścić  pociąg.

W  jednym  w yp a d ku  m atka z 
czw orgiem  d robnych  dz ia tek  i k i l ­
kom a tobo łam i, jadąc z K a to w ic  do 
K oź la— m iasta, ju ż  w  G liw ica ch  
„u fo r ty f ik o w a ła ”  się p rzy  d rzw iach 
w  obaw ie, b y  nie przejechać da­
ne j m ie jscow ości, n ie  mogąc o trz y ­
mać pew ne j in fo rm a c ji.

A le  d rug i n ieco p ika n tn ie jszy  
w ypadek. W  dn iu  29. 7. br. o go­
dzin ie  9.50 w yszed ł (jak  zresztą co­
dziennie) pociąg osobow y z K a to ­
w ic  do Je le n ie j G óry. D y re kc ja  
K o le i z uw ag i na na tężony ruch  
u ruchom iła  pociąg do d a tko w y  do 
te j m ie jscow ości, k tó ry  w y ru s z y ł 
je d n a k  o 20 m inu t w cześn ie j. Po­
ciąg iem  tym  u d a li się p raw ie  frszy- 
scy, k tó rz y  już zna leź li się na pe­
ronie, prześw iadczen i, że będą o 
ile  n ie  w cześn ie j, to w edle  czasu, 
ja k  pociąg no rm a ln ie  k u rs u ją c y  na 
pozczególnych stacjach w ęz łow ych  
Tymczasem pociąg ten p rz y b y ł do 
s ta c ji K am ien iec z 90-m inu tow ym  
opóźnieniem . Podróżni, k tó rz y  za­
m ie rza li jeszcze tegoż popołudn ia  
zajechać w  stronę Le g n icy  czy też 
K łodzka , zmuszeni b y li  p rzesie ­
dzieć na dw orcu  ponad 10 godzin, 
by odczekać n a jb liższych  połączeń. 
Podróżni c i narażen i zosta li na n ie ­
potrzebną stratę  czasu i  p ien iędzy. 
Z łorzeczeń pod adresem kolei* nie­
mało. Przy spraw ne j i um ienne j 
in fo rm a c ji ta k ich  i podobnych  n ic i 
dociągnięć można by  un iknąć.

Szkodliwa „strawa duchowa“
W  w arszawskim  „R o b o tn iku " 

poruszono sprawę poziomu pew ­
nej części prasy codziennej, k tó ra  
w  dużym stopniu przyczynia się 
do w ulgaryzacji naszego życia pu­
blicznego, A u to r  a rtyku łu  E, J. 
S trze lecki pisze co następuje:

„Pozycja prasy codziennej w  
kam panii ku ltu ra lne j j est dziś 
ogromna.

W  w iększości domów w  Polsce 
czyta się codziennie gazetę —  je­
den z setk i wychodzących u nas 
dzienników . W śród nich są poważ­
ne organy party jne , są poważne 
dzienn ik i inform acyjne. Zdarzają­
cych się tu  b łędów  korek to rsk ich  
i po tkn ięć  sty lis tycznych nie b y ł­
bym skłonny bagatelizować, ale w  
żadnym razie nie dają one jednak 
pow odów  do niepokoju,

Natom iast to, co przynosi część 
prasy prow incjona lne j oraz prasa 
tzw . „sensacyjna" (z w yją tkam i, 
k tó re  n iestey na palcach można

policzyć), wzbudza is to tn ie  obawy.
Dobór ty tu łó w , w  k tó rych  non­

sens ściga się z w yw oływ an iem  
tzw . „n iezdrow ych em ocji", dobór 
pow ieści praw ie z regu ły n ic  nie 
mających wspólnego z lite ra tu rą , 
a za to bardzo dużo z pornografią, 
dobór wiadomości wyciągających 
brudy życiowe dla samych b ru ­
dów  —  to jedna strona medalu. 
Drugą —  to n iechlujstwo stylu, za­
paskudzanie języka i panoszące 
się b łędy gramatyczne i o rtog ra ­
ficzne.

Jak ie  są środki zaradcze?
N iew ą tp liw ie  swoje zadanie ma 

tu do spełnienia Urząd K o n tro li 
Prasy, do którego musimy apelo­
wać, aby w  swoich pracach i ną tę 
część zagadnienia Zwracał baczną 
uwagę i  w  drażliw ych wypadkach 
w kracza ł z całą surowością, N ie­
w ą tp liw ie  poważne obow iązki cią­
żą tu nad wydawcam i, k tó rzy  od­
pow iadają za swoje pisma i nie

mogą te j odpowiedzialności na n i­
kogo przerzucić.

A le  wydaje mi się, że bez udzia­
łu  w łaściw ych organów w ładzy 
państwowej, k tó re  czuwają nad 
planowaniem  i organizacją zagad­
nień ku ltu ra lnych , propagando­
wych i inform acyjnych, bez udzia­
łu  zw iązku zawodowego dzienni­
karzy, k tó ry  we w łasnym  zakresie 
w ie le  może zdziałać —  do niczego 
nie dojdziemy.

Jedno jest pewne. N ie możemy 
dopuścić do tego, aby robo tn ik , 
chłop i p racow n ik  po lsk i o trzym y­
w a li dłużej podobną, „s traw ę du­
chową , jak ie j dostarczają mu n ie ­
k tó re  codzienne pisma.

Te nader słuszne uwagi należa­
łoby  uzupełnić o ty le  jeszcze, że 
prócz pism  codziennych istnieją 
jeszcze różne tygodn ik i, że w ym ie­
nim y ty lk o  osław iony „C o tydzień 
powieść , k tó re  w  niemniejszym 
stopniu deprecjonują dobre im ię 
prasy po lskie j. Sądzimy, że po- 
czytność ich zależy w  dużej m ie­
rze. także od braku należytego 
uświadomienia i wychowania pew ­
nych k ó ł czyte ln ików . Wdzięczne 
pole do popisu mają tu wszelkie 
stowarzyszenia społeczne i m ło ­
dzieżowe, szczególnie na terenie 
św ie tlic . Oczywiście słuszny jest 
postu la t Strzeleckiego, aby Ur^.ąd 
K o n tro li Prasy bliżej się p rzy jrza ł 
działalności tak ie j w łaśnie „p ra ­
sy *. D z iw ić  się jednak trzeba, że 
w  okresie poważnych oszczędno­
ści p rzy  przydzia łach papieru, mo­
gą ukazywać się nadal w ydaw nic­
tw a częstokroć wręcz szkodliwe z 
punktu  w idzenia wychowawczego.
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Reichstag
I »AL Zwycięstwa“ zniknę

Na podstaw ie decyzji U rzędu 
P lanowania w  B erlin ie  przypieczę­
tow any został ostatecznie los n ie­
m ieckiego Reichstagu i  A l,  Z w y­
cięstwa (Siegesallee) w  B erlin ie , 
R u iny b. parlam entu Rzeszy zosta­
nę ca łkow ic ie  z likw idow ane, w ie l­
k ie  b lo k i kam ienne zostaną zużyt­
kowane do odbudowy innych gma­
chów. W szystkie  pom n ik i i s tatuy 
z tzw. Siegesallee zostaną przeka­
zane do muzeum (Märkisches M u ­
seum) i  na zamek berlińsk i. Sądzić 
należy, że Kom endantura a liancka 
jako  najwyższa w ładza zw ierzchnia 
w  B erlin ie  zm ieni uchwałę b e rliń ­
skiego m agistratu w  spraw ie pom­
n ików  z Siegesallee i każe je ra ­
czej zniszczyć. W rodzony bowiem 
Niemcom k u lt  „w ie lk ic h  przod­
kó w “  przez przeniesienie pom ni­
ków  do muzeum otrzym ałby ty lk o  
nową pożywkę.

N iem cy 19471%
Pisarze niemieccy nie prézncwnii

O biitość n iem ieckie j lite ra tu ry  
em igracyjnej obrazuje działalność 
pisarzy, pub licystów  i p o litykó w  
niem ieckich, zmuszonych w skutek 
prześladowań reżim u h itle row sk ie ­
go do ucieczki z N iemiec. Trzeba 
przyznać, że za granicą, gdziekol­
w iek  emigranci po lityczn i z Rze­
szy się os ied lili, rozw inę li oni bar­
dzo żywą działalność, k ie ru jąc się 
przede wszystkim  chęcią uświado­
m ienia o p in ii św iata, że nie wszyst- 
kch N iemców należy i można iden­
ty fiko w a ć  z h itle ryzm em  i  że w 
Niemczech istn ie je odłam społe­
czeństwa, k tó ry  w ypow iedz ia ł fa­
szyzmowi zdecydowaną walkę.

F^artyrologh robotników w fabrykach śmierci 
koncernu Fiicka

W  Norym berdze postaw iono 
przed sąd 24 przem ysłow ców  h itle ­
row skich, m. in. potentata  i p lu to - 
k ra tę  z łask i H itle ra , dr. F iicka  »za 
zbrodnie wojenne p rzec iw ko  ludz­
kości, W  czasie rozpraw y jako 
św iadek zeznawał obyw ate l fran ­
cuski W , R ittenberger, członek o r­
ganizacji oporu, k tó ry  aresztowany 
przez zb irów  h itle row sk ich  we 
Francji w  lu tym  r, 1942, w ięziony 
b y ł następnie w  różnych obozach 
koncentracyjnych m. i, w  O św ięci­
m iu i  Mauthausen. W  styczniu 
1945 w  grupie 300 w ięźn iów  prze­
w ieziony został do obozu w  G ro- 
d itz  (Lauchham m erwerk) jako ro ­
b o tn ik  zakładów  zbro jen iow ych 
F iicka .

Świadek opisując swoje przeży­
cia w  fabryce F iicka , podał jedno­
cześnie szkic sytuacyjny, z którego 
w yn ika ło , że fab ryka  by ła  typ o ­
w ym  obozem koncentracyjnym , 
otoczonym drutem  kolczastym , 
w ieżam i strażniczym i, re fle k to ra ­
m i, słowem zupełnie według mode­
lu  Oświęcim ia czy innej ka tow n i i 
m ordow ni h itle row sk ie j.

W  obozie F iicka  pracow ało ok, 
100 w ięźniów , wśród k tó rych  b y li 
Francuzi, Polacy i  Rosjanie. Praca 
trw a ła  od godz. 6 rano do 6 w ie ­
czór pod stałą kon tro lą  SS-manów 
i w nieustannym niebezpieczeństw ie 
śmierci. Śniadanie składa ło  się z 
kaw a łka  chleba i  le tn ie j wody, 
obiad z ł /2 l it ra  zupy z b ru kw i, ko ­
la sj a z 200 g chleba i 5 g tłuszczu 
Czasem, jak  się zdarzyła jakaś 
„w ie lka  okazja“ , dano trochę tw a ­
rogu. Najmniejsza oznaka osłabie­
nia przy pracy w ystarczyła , aby 
w  czasie apelu w ieczornego o trzy ­
mać karę w  postaci ch łosty pa łka ­
m i gumowymi. W ym ierzanie  ka ry  
odbyw ało się na podwórzu, na

k tó re  w ychodziły  okna gabinetów 
dyrekto rsk ich . D yrek to rzy  fab ryk i 
—  m ó w ił św iadek —  w iedz ie li do­
skonale, co się działo i  w  jak ich  
w arunkach musiano pracować w  fa­
bryce w  G roditz,

Na pytan ie  prokura to ra , czy w  
czasie „zarządzeń ka rnych" by ły  
w ypadk i śm ierci, św iadek R itte n ­
berger stw ierdza, że na jego 
oczach k ija m i zatłuczono na śmierć 
robo tn ika  polskiego ty lk o  dlatego, 
że po desynfekcji znaleziono u nie­
go wesz.

Jeden z obrońców  zbrodniczych 
fab rykan tów  h itle row sk ich  wezwał 
św iadka, aby pokazał w yta tuow a­
ny na lew ym  ram ieniu numer obo­
zowy. G dy R ittenberger zakasał 
rękaw  i odsłon ił tę  „pam ią tkę “  
swoją z kaźni h itle row sk ie j, adwo­
k a t niem iecki, o gębie pociętej 
szramami, w ło ży ł m onokl i dok ła ­
dnie przyg lądał się tatuażow i.

Świadek zeznając w  dalszym cią­
gu, opow iedzia ł, jak to  zimą ro bo t­
n icy sypiać m usieli po trzech ludz i 
na jednej p ryczy bez żadnego przy­
k ryc ia , G dy pewnego razu w y­
buchła epidemia tyfusu, 300 w ięź­
n iów  zm arło. W kró tce  potem p rzy ­
słano nowych w ięźn iów  z obozu 
Flossenburg, Na pytan ie  p roku ra ­
tora , czy robo tn icy  o trzym yw a li 
pieniądze za w ykonyw aną pracę, 
św iadek odpowiada: „C o trzy  ty ­
godnie na czarnej tab licy  po jaw ia ło  
się ogłoszenie, że pieniądze zosta­
ły  przekazane do domu, A n i my 
ani nasze rodziny nigdy tych  p ie ­
niędzy nie w id z ia ły ".

H itle row scy  fabrykanci śm ierci 
i  zw yrodn ia li zbrodniarze faszys­
tow scy finansowali wojnę H itle ra  
nie ty lk o  złotem, ale przede wszy- 
kiem  k rw ią  uw ięzionych ro b o tn i­
ków  z całej Europy,

W szyscy ci em igranci niem ieccy 
akcentow ali p rzy tym  na każdym 
k ro ku  i w  każdym czasie, że mimo 
opozycji w  stosunku do reżim u H i­
tle ra  i jego k l ik i,  pozostają nadal 
pa trio tam i, dla k tó rych  Niemcy sta­
now ią alfę i omegę wszelkie j dzia­
ła lności i cel oraz sens życia w 
ogóle. B y li oni w pełnym  tego słowa 
znaczeniu ambasadorami sprawy 
n iem ieckie j wszędzie tam, dokąd 
zapędził ich los i bieg w ypadków . 
A czko lw ie k  ci em igranci po litycz­
n i n iesłychanie ła tw o  zaak lim aty­
zow a li się na obcym teren ie  dz ięk i 
nawiązanym już przed wojną sto­
sunkom tow arzyskim , ku ltu ra lnym , 
po litycznym  itd ., n iem niej przecież 
p ow ró t do ojczyzny i służenie jej 
w  m iarę najlepszych m ożliwości 
b y ł dla nich nakazem wewnętrznej 
potrzeby.

R ezu lta ty pracy em igrantów  nie­
m ieckich przedstaw iają się im ponu­
jąco. N ie próżnow ali na obczyźnie. 
N iedawno odbyła się w  Niemczech 
wystaw a lite ra tu ry  em igracyjnej. 
Chociaż czołowe miejsce zajm owa­
ła  be le trystyka , to  przecież główną 
uwagę zwracała obfitość lite ra tu ry  
po litycznej. D z ia ł ten o tw ie ra ły  
n ie jako dw ie ks iążk i: W ilhe lm a 
P iecka: „N ow a droga w  wspólnej 
walce o obalenie d yk ta tu ry  H itle ­
ra "  (Der neue W eg im  gemein- 
samen Kam pf f{ jr  den Staadt m it 
der H itf.e rd ik ta tu r) i  dr, Rausch- 
ninga: „R ew olucja  n ih ilizm u " (Die 
R evo lu tion  des N ihilismus). P ieck 
jest dzisiaj przywódcą p a rt ii jedno­
ści socjalistycznej i przebywa stale 
w  B erlin ie . Rauschning natom iast 
b. prezydent senatu gdańskiego, 
przebywa za granicą.

Konrad Heiden, jeden z najwcze­
śniejszych bodaj em igrantów , k tó ry  
już w  roku  1932 opuścił N iem cy 
i w  r. 1940 przem ycony został z 
F ranc ji do A m eryk i, a już przed 
rok iem  1933 uważany b y ł za eks­
perta  w  dziedzinie h itleroznaw- 
stwa —  napisał w  r, 1940 dw ie 
ks iążk i: „D zie je  Trzecie j Rzeszy" 
oraz „Los E uropy" (Europas Schick- 
sal). Obydw ie należą dzisiaj do 
najbardziej poszukiwanych na te ­
renie Niemiec,

Na pytanie, jak H it le r doszedł 
w  Niemczech do w ładzy, daje od­
pow iedź Georg Bernhard w  ksią­
żce „N iem iecka tragedia“  (Deutsche 
Tragedie) i TLeodor W o lff „W o jna  
Pontiusa P iła ta " (K rieg des Pon­
tius P ilatus), W o lff omawia także 
rozw ój wydarzeń po litycznych w 
Niemczech przed pierwszą wojną 
św iatową w  książce pt, „M arsz 
przez dwa stulecia (Marsch durch 
zw e i Jahrzente).

naD orobek nauki n iem ieckie j 
em igracji reprezentow ali na wysta­
w ie  Sigmund Freud, K a rl Barth, 
w ykłada jący obecnie w  Bazylei 
przywódca kościoła niem ieckiego 
(Bekenntniskirche), F ried rich  Mu- 
ckerman, zm arły w roku  1946 w 
Szwajcarii oraz E instein.

Powieściopisarze niem ieccy roz­
siani b y li niemal po całym  świecie. 
N ie by ło  bodaj kra ju , gdzieby się 
nie os ied lił jakiś lite ra t n iem iecki, 
aby tam na obczyźnie prze trw ać 
reżim  h itle row sk i. Szczególnie p ro ­
du k tyw n i b y li pisarze niemieccy 
na terenie Rosji sow ieckie j m. in. 
W il l i  Bredel, Adam  Scharrer, F rie ­
d rich  W o lf i  A lfre d  K u re ll, k tó ry  
opub likow a ł także szereg dzie ł o 
Rosji sow ieckiej.

Rodzina lite racka  M annów była 
bardzo produktyw na. Tomasz, Hen­
ry k , K laus i E ricka  Mann napisali 
dużo pow ieści o podkładzie  spo­
łecznym  i po litycznym , k tó re  cie­
szą się wziętością i  popularnością 
w iększą może nawet za granicą niż 
w  samych Niemczech, Z dzie ł Hen­
ryka  Manna na uwagę zasługuje 
pokaźny tom  pt. „L id ic e "  i po­
wieść napisana w  r, 1933 „N iena ­
w iść". K laus Mann napisał po­
wieść o życiu em igracji n iem ieckie j 
p t. „W u lk a n ", Osiem dziesięcioletni 
p isarz A lfre d  K err, pełen jeszcze 
młodzieńczego tem peram entu i  w i­
goru wróg faszyzmu, napisał wspa­
niałą, iskrzącą się od kąśliw ej iro ­
n ii rzecz o H itle rze : „D y k ta tu ra

fagasa" (D ik ta tu r des Hausknechts), 
k tó rą  poprzedza m otto : „H it le r  to  
tłuszcza, k tó ra  czyta ła N ietzsche­
go".

Anna Seghers zdobyła sobie na­
zw isko powieścią „S iódm y k rzyż ", 
jedną z n ielicznych, k tó ra  jest zna­
na i czytana we wszystkich stre­
fach okupacyjnych z rów nym  za­
interesowaniem . L ion Feuchtwan- 
ger najszerzej i  najgłębiej opisuje 
życie N iemców na w ychodźtw ie w 
książce „E m ig ranc i". A kc ja  jej to ­
czy się w  środow isku dzienn ikar­
skim  i porusza problem udemokra- 
tyzow ania N iemiec przez odnowę 
życia wewnętrznego.

Pacyfiści rew o lucy jn i Remarque 
(Trze j towarzysze, Łuk  tr iu m fa l­
ny), K u rt H ille r  (Profile) i  Bruno 
F rank (Cervantes) reprezentują 
św iatopogląd w a lk i o powszechne 
rozbro jenie m oralne i materia lne 
pod hasłem „N igdy  w ięcej w ojna“  
(Nie w ieder K rieg). Spośród bardzo 
liczne j re w ii autorów  niem ieckie j 
lite ra tu ry  emigracyjnej, k tó rzy  w y­
s ta w ili swoje prace, należy w ym ie­
nić jeszcze nast. nazw iska; Egon 
E rw in  Kisch, F ritz  von Unruh, Ro­
bert M usil, Stephan Zweig, k tó ry  
pope łn ił samobójstwo w  R io de 
Janeiro, Georg Kaiser i M ax Her- 
mann-Neisse,

W ym ienione tu  nazwiska bynaj­
mniej nie wyczerpują n iezw ykle  
licznej p le jady pisarzy niem ieckich 
k tó rzy  dz ia ła li lub nadal działają 
jeszcze w  w ie lu  krajach europej­
skich i zamorskich. Jest rzeczą 
znamienną dla praw dziw ych na­
s tro jów  panujących w  Niemczech i 
postaw y duchowej narodu niem iec­
kiego, że wśród szerokich rzesz 
ks iążki em igrantów  niem ieckich 
spotykają* się z zimną obojętno­
ścią.

Niemcy zachodnie s§ jedni „czarni gieM ÿ
D r Hugo Buschmann, b, p rze­

wodniczący C entralnej A dm in is tra ­
c ji Dostaw i  H andlu w stre fie  so­
w ieck ie j, przebyw ający obecnie w  
stre fie  b ry ty jsk ie j, przed łożył w ła ­
dzom okupacyjnym  rapo rt o sytu­
acji w  strefach anglosaskich. D r 
Buschmann maluje ponury obraz 
chaosu gospodarczego i  stw ierdza, 
że „w  w yn iku  chaotycznych w a­
runków  gospodarczych, ciężary 
jak ie  ponoszą państwa okupacyjne 
nie pomagają ludności n iem ieckiej, 
ani nie to ru ją  drogi do popraw y 
gospodarczej. T a k i stan rzeczy 
będzie trw a ł ta k  długo, pók i nie 
zostanie pow zięta decyzja zreor­
ganizowania życia gospodarczego 
i adm in istracji s tre f okupowa­
nych".

Osłabienie k o n tro li w  dziedzinie 
przem ysłu i ro ln ic tw a  doprow adzi­
ło  do tego, że cała gospodarka za­
m ien iła  się w  jeden system w y ­
mienny, F a b ryk i m arnują cenne 
surowce, produkując mało w a rto ­

ściowe w yroby, nadające się na 
wym ianę z ro ln ikam i,

„N iem cy Zachodnie" —  tw ie rdz i 
Buschmann —  „s ta ły  się jedną 
w ie lką  czarną giełdą, na k tó re j 
handel legalny jest ty lk o  w y ją t­
kiem  służącym jako osłona. 50—  
60% ludności s tre fy b ry ty jsk ie j 
żyje na poziom ie '  pokojowym , 
prawdopodobnie lepszym niż w ie ­
lu  obyw ate li A n g lii i  innych k ra ­
jów  Europy, Ludzie bez m ożliw o­
ści w ym iany —  mrą z g łodu",

„Różnice w  poziom ie życia są 
ta k  w ie lk ie  i  dodatkowe dostawy 
ta k  powszechne, że nie można 
dłużej oczekiwać od urzędników , 
k tó rzy  nie mają m ożliwości w y ­
miany, żeby się mogli oprzeć prze­
kupstw u“ .

D r Buschmann żąda w prow a­
dzenia przepisów, k tó re  zapewni­
łyb y  dostarczenie przez ro ln ików  
wyznaczonych kontyngentów , co 
zdaniem jego leży ca łkow ic ie  w 
ich mocy, o ile  adm inistracja \>ą- 
dzie dzia ła ła sprawnie.
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Katolicyzm i protestantyzm niemiecki dziś
Bardzo symptomatyczna jest 

też krótka recenzja, którą omó­
wionemu zeszytowi „Neues Abend- 
land" poświęcił drugi poważny 
miesięcznik katplicki, a mianowi­
cie „Frankfurter Hefte“ (luty br.). 
Znany pisarz katolicki i współ­
redaktor Walter Dirks stwierdza 
tam, że rozpatrywanie i uznawa­
nie win przeszłości jest w Niem­
czech „ze zrozumiałych powo­
dów“ (!) coraz mniej popularne. 
Niewielu jest takich, którzy się tą 
sprawą w ogóle zajmują i dlatego 
poważny stosunek do zagadnie­
nia wykazany przez „Neues Abend- 
land“ trzeba przyjąć „z zadowo­
leniem i wdzięcznością“ . (!) „Ze­
szyt jest godnym uwagi świadec­
twem krytyki względem siebie 
samych“  (!). „Przy tym kontr­
argumenty (przeciw winie) do­
znały też odpowiedniego oświet­
lenia“ . Jak więc widzimy, poglą­

dom wyrażonym w „Neues Abend- 
land“ należy przypisać szersze 
znaczenie, nie są one tylko odo­
sobnionym „wyskokiem“ jednego 
pisma.

Niemniej ciekawe od tego co się 
wypisuje, jest to, co się zbywa 
milczeniem. Te same „Frankfur­
ter Hefte“ , które przez usta swego 
współredaktora niby to żałują, że 
się sprawie winy i pokuty jako 
nieodzownej drodze do odnowy 
tak mało poświęca miejsca, w'rze­
czywistości również nie lubią tego 
tematu. Potrącają o niego z rzad­
ka i mimochodem, przeważnie w 
sposób budzący rozliczne wątpli­
wości. O wszystkim się mówi — 
byle nie o tym, co by naprawdę 
służyło, reedukacji niemieckiego 
narodu. I tak odbyła się np. nie­
dawno szeroka dyskusja nad „L i­
stem o Kościele“ , w którym w y­
wodząca się z katolickiego ruchu

młodzieżowego autorka Ida G. 
Goerres zajęła mocno krytyczne 
stanowisko względem niemieckie­
go kleru. Otóż tak dla niej, jak też 
dla tych, którzy się z nią solida­
ryzują względnie jej oponują, pro­
pagowanie „demilitaryzacji“ i „de- 
nazyfikacji“  psychiki niemieckiej, 
głoszenie chrześcijańskiego sto­
sunku do innych narodów, ko­
nieczność wyrwania się ze zgub­
nych kolein przeszłości itp. jako 
zadania wychowawcze ducho­
wieństwa w Niemczech w. ogóle 
nie istnieją. To właśnie jest naj­
groźniejsze! Z kilkunastu zacyto­
wanych wypowiedzi warto zano­
tować tylko następującą pesymi­
styczną aluzję jakiegoś proboszcza 
z Dolnej Bawarii: „Nie zdołaliśmy 
zapobiec temu, co potem nastą­
piło. Nie potrafiliśmy zmienić lu­
dzi i dziś są oni tacy sami... jak 
ongiś“ . (Franki. Hefte marzec br.).

W tej lapidarnej uwadze bawarski 
proboszcz słusznie osądził swój 
stan, a zarazem katolicyzm i pro­
testantyzm niemiecki.

Kościoły nie umiały wyrobić 
sobie w Niemczech prawdziwego 
autorytetu. Przeciętny Niemiec 
będzie nawet uczęszczał na nabo­
żeństwa, będzie członkiem takie­
go czy innego stowarzyszenia re­
ligijnego, będzie czytywał uczc- 

, ne i budujące rozprawy teologicz­
ne, będzie uważał, że światopogląd 
chrześcijański jest piękny i szczyt­
ny. Ale niech się tylko zjawi gło­
siciel „odwiecznych praw ger­
mańskich“ , .niech zagrają marsza 
i niech wódz pokaże się w teatral­
nej pozie gdzieś na mównicy czy 
czołgu, a chrystianizm wyda się 
ogółowi natychmiast czymś mdłym 
i słabym, dobrym może w dniach 
klęski, lecz przenigdy w chwilach 
„przebudzenia się“ narodu.

Najgłębszym źródłem tego sta­
nu rzeczy jest niewątpliwie fakt,, 
że ani katolicyzm ani protestań- 
tyzm niemiecki nigdy nie zdołał 
Niemcom zaimponować, był na to 
zawsze zbyt tchórzliwy. „Należy

was (tzn. kościoły) zapytać — pi­
sze Nachtexpress z 13.6. br. w 
artykule pt. „Czy chrześcijańskie 
kościoły są w porządku?" — dla­
czego z tym, co powinniście mieć 
nam do powiedzenia nie wystę­
pujecie w bardziej stanowczy 
i skuteczny sposób? Z czego to 
się wywodzi, że nie mówicie tak, 
byśmy musieli was słyszeć?... 
Nazbyt często odnosimy wraże­
nie, że się... boicie. Zauważamy 
u was tak mało prawdziwie chrze­
ścijańskich rozstrzygnięć i decyzji, 
które by dla nas miały znaczenie. 
Widzimy was, jakże często, w ja­
kimś neutralnym środku i to ze 
skłonnością do znalezienia się ze 
zbytku ostrożności — lub też jej 
niedostatku — ponownie* po fał­
szywej stronie... O wiele za rzad­
ko się zdarza, byście mieli odwa­
gę płynąć pod prąd“ .

To tchórzostwo i kunktatorstwo 
występuje szczególnie jaskrawo 
właśnie tam, gdzie go najmniej 
być powinno, tzn. .u czołowych 
osobistości katolickiej i ewange­
lickiej hierarchii kościelnej.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Polacy-ewangelicy
Na wstępie pragnę zaznaczyć, że

praca niniejsza nie rości sobie p re ­
tensji do rysu historycznego kościo­
łó w  ewangelickich w  Polsce. Zada­
niem  moim jest przedstaw ienie me­
todą fotograficzną istn ie jący stan 
obecny z k ró tk im  wytłum aczeniem  
jego pochodzenia, .Z konieczności 
musiałem wracać do stanu przed­
wojennego, żeby w ytłum aczyć obe­
cne zjaw iska powstałe, albo po­
wstające z chaosu powojennego.

W  lennych w  stosunku do Polski 
Prusach Książęcych i na Śląsku, 
przynależnych do Cesarstwa N ie­
m ieckiego, reform acja z X V I w. do­
ta rła  do ludu polskiego.

W  konsekw encji tego fak tu , k tó ­
ry  h istorycznie nie został do tych­
czas dostatecznie opracowany, spo­
tykam y dziś na terenie Ziem Od­
zyskanych zamieszkałych w  zw ar­
tych masach lud  po lsk i wyznania 
ewangelickiego;

a) na Mazurach przedwojenne 
pow ia ty  Lee (Łuczany) Pisz (Jans- 
bork) Łędzbork, Szczytno, N ibork, 
Ostróda, ,E łk , O lecko, W ęgobork, 
Gołdap i Rastembork

b) na Śląsku Dolnym  pow ia ty  Sy­
ców i Nam ysłów

c) na Śląsku O polskim  pow ia t 
K luczbork.

Nadto parafie po lskie  wywodzą­
ce się od czasów re form acji is tn ia­
ły  na ziemiach starych, w  po łudn io­
w ych gminach pow ia tów  Kępno i 
O strów  oraz w  mieście i pow iecie 
Cieszyn na Śląsku tzw. Cieszyń­
skim.

Parafie ewangelickie na Z ie ­
miach Odzyskanych (M azury, D o l­
ny  Śląsk i K luczbork  na Śląsku 
Opolskim ) do pow stania obecnej 
rzeczyw istości po lskie j przynależne 
b y ły  do kościo ła ew agelicko-Unij- 
nego.

Do kościo ła tego przynależne 
b y ły  rów nież po lskie  parafie  w  po­
łudn iow ych pow iatach Kępno - i 
O strów  za w yją tk iem  jednej pa ra fii 
w  Czarnym Lesie (pow. Ostrów), o 
k tó re j będzie*1 m owa niżej.

K ośc ió ł U n ijny  m ia ł h ierarchię 
pastorów  Niemców, Polegał Ewan­
ge lickie j Radzie Kościelnej w  Ber­
lin ie . Części jego, k tó re  w  okresie 
m iędzywojennym  znalazły się na 
terenie Polski, nie chcia ły  rozw ią ­
zać swego stosunku do tej rady, 
będącej narzędziem Rzeszy N ie­
m ieckie j i w  zw iązku z tym  przez 
cały czas państwowości po lskie j w  
okresie m iędzywojennym  is tn ia ł 
k o n flik t m iędzy państwem po lskim  
a w ładzam i tego kościo ła repre ­
zentowanym i przez konsystorz w

Poznaniu (dla wojew. poznańskiego 
i pomorskiego oraz pow ia tu  D z ia ł- 
dów, ostatnio wojew. warszawskie) 
i konsystorz w  Katow icach (dla te ­
rem; G. Śląska).

Kośció ł un ijny pod zaborem n ie­
m ieckim  (na Z. O.) odznaczył się 
jako narzędzie germanizacji. W  
zborach jego w ie rn i Polacy podda­
n i b y li systematycznej germanizacji, 
a kazania polskie  wygłaszane by ły  
po 1933 r, w  skażonym języku p o l­
skim.

W  nowej rzeczyw istości w ładza 
i w iększość pastorów  Kościo ła 
Ewangelickof-Unljnego zbiegła do 
Niemiec. Natom iast w ie rn i Polacy 
zostali zw eryfikow an i i  u tw o rzy li 
nowe gm iny ewangelickie, k tó re  
weszły w  sk ład „Polskiego Kościo­
ła  ewangelicko - augsburskiego". 
Ten ostatni kośció ł działa w  Polsce 
legalnie i ma swój b y t praw nie  ure­
gulowany, a którego w ładze, tj. 
konsystorz i zastępca biskupa (b i­
skup po zamordowaniu przez 
N iem ców Burschego nie został do­
tąd obrany) urzędują w  W arszaw ie. 
Pastorow ie tego kościo ła są naro- 
wości polskie j.

Może się jednak zdarzyć, że tu 
czy ówdzie na Ziem iach Odzyska­
nych działa pastor N iemiec, uzna­
jący się za członka kościoła Ewan­
ge licko -U n ijnego . O tóż należy 
zdawać sobie sprawę z tego, że ta ­
ka działalność jest nielegalną, a l­
bow iem  K ośc ió ł Ew angclicko-Unij- 
ny  w  Polsce przedwojennej nie b y ł 
uznawany ale b y ł jedynie to le ro ­
wany.

W  nowej rzeczyw istości polskie j 
nie istn ie ją pow ody do to le row a­
n ia  organizacji kościelnej, uznają­
cej za w ładzę organ państw ow y 
Rzeszy N iem ieckie j, którą faktycz­
nie była Ewangelicka Rada Ko­
ścielna.

W yżej opisany stan rzeczy do­
tyczy całego b. zaboru pruskiego, tj. 
ziem odzyskanych oraz woje- 
wództwpoznańskiego i pom orskie ­
go i  górno-śląskiego, ziem starych.

Na terenie b. zaboru austriack ie ­
go ewangelicy Polacy b y li w  m ie­
ście i pow iecie Cieszyn, nadto 
ewangelikam i b y li w  poważnej czę­
ści Niemcy, zamieszkali w  B ie lsku 
(miasto i  pow ia t) oraz w  M ałopo l- 
sce. Za czasów b. m onarch ii au­
s tr iack ie j należeli oni do „K ośc io ­
ła  Ewangelickiego", k tó ry  m ia ł na j­
wyższą w ładzę w  postaci Ewange­
lic k ie j Rady Kościelnej we W ie ­
dniu. Po pow staniu Państwa Pol­
skiego w  1919 r. parafie  polsko- 
ewangelickie w  pow. cieszyńskim  
mocą swojej w łasnej uchw ały p rzy­

s tą p iły  do Polskiego Kościo ła 
Ewangelickiego z siedzibą w ładz 
w  W arszaw ie.

Należy nadm ienić, że dz ięk i te ­
mu P olski Kośció ł Ew angelicko- 
Augsburski o trzym a ł w ie le  b. cen­
nego m ateria łu  o pełnej świadomo­
ści narodowej i  g łębokiej ku ltu rze  
re lig ijne j.

Pozostałe para fie  n iem iecko- 
ewangelickie w  B ielsku i oko licy  
p rzy łączy ły  się w  1919 r. do d ie ­
cezji Kościoła Ewangelicko Augs- 
bursko-Helweckiego" wyznania w 
S tanisławowie.

D iecezja stanisławowska tego k o ­
ścioła z chw ilą  pow stania Państwa 
Polskiego (w przeciw ieństw ie  do 
Kościo ła  Ewangelicko - Unijnego) 
rozw iązała swój stosunek zależno­
ści od Rady Kościelnej w  W iedn iu  
i  uznała siebie za samoistny k o ­
ściół. N icm iej jednak kośció ł ten 
w  Polsce N iepodległej b y ł kościo­
łem  n iem ieckim  i  p rzec iw staw ia ł 
się natura lnem u procesow i poloni- 
zacji ko lon is tów  niem ieckich.

W  czasie okupacji h itle row sk ie j 
w yznaw cy tego kościo ła p rzy ję li 
V o lks lis tę .

W  odrodzonej Polsce D em okra­
tycznej w yznaw cy tego kościo ła 
pozostali w  B ie lsku i  oko licy  oraz 
n ie liczn i na terenie K rakow a  i No­
wego Sącza. Parafie i  obow iązki 
duszpasterskie obję li pastorow ie 
Polskiego Kościo ła  Ewangelicko- 
Augsburskiego z terenu Polski 
Centralnej, Jako praktyczną w ska­
zów kę na leży przyjąć, że każdy 
wyznawca przedwojennego Kościo­
ła  Ewangelicko Augsbursko-Hel- 
weckiego jest Niemcem i nie za­
sługuje na inne traktow an ie . Świa­
domi Polacy przen ieśli się z tego 
kościo ła w  latach m iędzywojen­
nych do kościo ła Ewangelicko- 
Augsburskiego z siedzibą konsy- 
storza w  W arszaw ie, k tó ry  po ure­
gulowaniu prawnego stosunku do 
Państwa na mocy przepisów  praw a 
polskiego p rzy ją ł nazwę „Polskiego 
K ościo ła  Ewangelicko - Augsbur­
skiego".

W  b. zaborze rosyjskim  w  d ru ­
giej po łow ie  X IX  w. m ia ł miejsce 
c iekaw y proces narodowościowy 
masowej repo lon izacji ludności n ie ­
m ieckie j, k tó ra  tam napłynę ła  z te ­
ry to riu m  Niemiec. W  konsekw en­
cji tego znalazło się w ie lu  Pola- 
ków -E w ange lików . W prowadzono 
nabożeństwa po lskie , w ykszta łco ­
no pastorów  Polaków. Na począt­
ku  X X  w, Polacy opanowali w ładze 
naczelne tego kościoła w  W arsza­
w ie, co m ia ło  b. ważne znaczenie

dla rozw oju przyszłych stosunków 
tego kościo ła w  Polsce Niepod­
ległej.

Po pow stan iu  Państwa Polskie­
go proces polonizacji u leg ł zaha­
m owaniu w skutek zasilenia N iem ­
ców łódzkich  przez wojującą niem­
czyznę z terenu b. zaboru p ruskie ­
go, jednak Polacy-ewangelicy do­
p row adz ili po d ługich zażartych 
w ałkach w yborczych w  prasie itd . 
do uregulowania stosunku p raw ­
nego swego kościo ła na podstaw ie 
po lskich przepisów  prawa, co k ła ­
d ło  podw aliny  pod istn ienie ko ­
ścioła ewangelickiego o charakte­
rze ogólno-polskim .

Proces polonizacji N iem ców  w  
b. Kongresówce nie dobiegł jednak 
do końca. W  X X  w. jesteśmy 
św iadkam i w a lk i narodowościowej 
na terenie b, zaboru rosyjskiego 
m iędzy Polakam i a Niemcami. Jest 
to  w a lka  o język w  kościele, gminie 
wyznaniow ej i domu. Niemczyzna 
jest tam w  odwrocie, ale trzym a 
się i ustępuje pow oli.

Okres okupacji h itle row sk ie j b y ł 
okresem reakc ji n iem ieckie j. W ie lu  
Polaków -ew angelików  zginęło z 
rą k  ka tów  niem ieckich. Szczegól­
nie w ie le  o fia r było w śród pasto- 
rów:-Polaków. Można pow iedzieć, 
że okupant n ic  puścił z nich żyw e­
go żadnego, k tó ry  w pad ł w  ręce 
gestapo. Męczeńską śmierć po­
n iós ł biskup Polskiego Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego B u r­
sche. Część w iernych zmuszona 
była  przyjąć Vo!ksłistę.

W  Odrodzonej Polsce „P o lsk i 
K ośc ió ł E w angelicko-Augsburski" 
za ją ł stanow isko naczelne w śród 
innych kościo łów  ew angelickich z 
rac ji swej liczby  i opierając się na 
uregulowanym stosunku praw nym  
pod ją ł się m is ji objęcia w p ływ am i 
polskiego ewangelicyzmu ludności 
polskie j wyznania ewangelickiego 
na Z. 0 . opuszczonej przez kor 
ściół unijny.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
guje po lski charakte r tego kościoła, 
czego zewnętrznym  przejawem by­
ła  postawa duchowieństwa jego 
w  okresie okupacji h ite row skie j.

P o lski kośció ł ew angie licko- 
augsburski działa na terenie całe­
go Państwa. W yznaw cam i tego koś­
c io ła  są Polacy i N iemcy. W  dz i­
siejszym stanie rzeczy decyzja 
określenia narodowości wymaga 
sprawdzenia języka używanego 
w  domu przez w yznawców tego 
kościo ła, jeże li chodzi o tereny 
z ludnością ew angielicką mieszaną 
pod względem językowym , np. Łódź 
Natom iast Cieszyn ma ludność 
ew angielicką językow o praw ie  
w yłączn ie  polską.

W  zw iązku z przesiedleniem się 
ludności z terenu Polski C entra l­

nej na Z, 0 ., wśród przesiedleńców 
znaleźli się w yznaw cy Polskiego 
Kościoła E w angie licko-Augsbur- 
skiego. W sku tek tego pow sta ły  
nowe parafie  tego kościo ła na 
Z. O, i w  w o jew ództw ie  poznań­
skim, pom orskim  i gdańskim, Pą- 
ra fie  te ob ję ły P olaków  przesie­
dleńców oraz m iejscowych Pola­
ków  cz łonków  kościo ła Ewangie- 
licko-U nijnego,

Na terenie b. zaboru pruskiego 
is tn ia ł jako odrębna jednostka 
praw na „K o śc ió ł s ta ro - lu te rs k i" . 
B y ła  to ta część kościo ła  Ewangie- 
licko-Augsburskiego w  b. państw ie 
pruskim , k tó ra  w  X IX  w. nie p rzy ­
ję ła  U n ii. Konsystorz tego kościo ła 
znajdow ał się wę W roc ław iu . Koś­
c ió ł „s ta ro - lu te rs k i“ , będąc w  
złych stosunkach z w ładzam i pań­
stwa niem ieckiego, nie będąc przez 
nie popierany, odnosił się lo ja ln ie  
do swych w yznaw ców  języka p o l­
skiego i nie dążył do ich germ ani­
zacji.

W  Polsce znana jest nam parafia  
tego Kościoła w  Czarnym Lesie, 
pow, O strów  wojew. poznańskiego. 
Inne n ieliczne zresztą parafie  m ia­
ły  w yznaw ców  N iem ców i  prze­
s ta ły  istnieć. D la  un ikn ięc ia  moż­
liw ych  nieporozum ień należy w y ­
jaśnić, że w  Czarnym  Lesie is tn ia ły  
obole siebie parafie  „K ośc io ła  
ew ange licko-un ijnego" i  parafia  
„K ośc io ła  staro-lu terskiego". Obie 
m ia ły  przed wojną w yznaw ców  ję ­
zyka polskiego a w  obu kościo­
łach pastorow ie N iem cy kaza li 
łamaną polszczyzną.

H istoryczn ie  i ku ltu ra ln ie  odgry­
w a ł w  Polsce b, ważną ro lę „K o ś­
c ió ł Ew angie licko-R eform ow any", 
oparty  na nauce Kalw ina.

Na ziemiach po lskich b y ły  dwa 
odrębne pod Względem prawnym , 
ale jednakowe pod wzklędem  dog­
m atycznym  kośc io ły  reform owane 
i kośció ł Ewangielicko-Reformor- 
w any z siedzibą konsystorza w  
W arszaw ie. B y ły  to kośc io ły  czy­
sto polskie, wiążące się ideowo 
z kościołem szwajcarskim  oraz 
rucham i koście lnym i we F ranc ji 
i Czechach, W yznaw cy ich w  daw ­
nych czasach re k ru to w a li się ze 
sfer po lskie j szlachty, często naw et 
m agnaterii. W  naszych czasach 
w yznaw cy tych  kościo łów  należeli 
przeważnie do in te ligencji. W y ją ­
te k  stanow ili ko lon iśc i czescy osie­
d li w  wojew . łódzk im  i na W o łyn iu , 
k tó rzy  jednak ulegali stosunkowo 
szybkiej polonizacji. C i Czesi po­
zostaw ili ślad w  postaci p row inc jo ­
nalnych pa ra fii Kościo ła Ew.-Re- 
formowanego np. Łódź i Zelów  
(czeska osada w  Łódzkim ).

Stanisław Pieńkowski
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Z serii „Pionierzy to...“

Gdy wybuchła druga wojna światowa, Syrołapki zna­
lazły się na terenie tzw. „ziem przyłączonych do Rzeszy“ . 
Zarówno rodzina Cacankiewiczów, jak ro.dzina Nowaków 
zostały wysiedlone do ge-ge, czyli do Generalnego Gu­
bernatorstwa.

Wojna nie przyniosła państwu Nowakom — poza w y­
siedleniem — większych przeżyć i wstrząsów. Osiedli 
w małym miasteczku w kieleckim, które było niemal bliź­
niaczą repliką Syrołapek. Dzięki pomocy materialnej papy 
Cacankiewicza dawali sobie jakoś radę. Pan Nowak dostał 
posadę w magistracie, papa Cacankiewicz założył, za 
przemycone jakoś szczątki kapitałów i klejnotów rodzin­
nych, przedsiębiorstwo rzeźnickie, które rozwijało się 
całkiem pomyślnie, pani Agnieszka znalazła dla siebie 
pracę w  tym przedsiębiorstwie.

I tak przetrwali wojnę.
Tylko najstarszy syn zawieruszył się gdzieś zaraz na 

początku. Gdy wojna wybuchła, był właśnie po maturze 
i skończył siedemnaście lat. Powędrował za wojskiem, 
chcąc się zaciągnąć, jako ochotnik. Przez długi czas nie 
było o nim żadnych wiadomości, a później dochodziły nie­
pewne, że przez Rumunię dotarł do Francji, później do 
Anglii.

Młodsze dzieci rosły zdrowo, uczyły się kiepsko. Gdy 
wojna się skończyła, w  ostatnim jej etapie toczyły się 
dość ciężkie walki pod miasteczkiem, w którym mieszkali 
państwo Nowakowie i Cacankiewiczowie. Miasteczko zo­

stało zniszczone i spalone, a z nim cały niemal wojenny 
dobytek obu rodzin i cała rodzina wróciła do Syrołapek, 
Wojtek liczył lat czternaście i ukończył szkołę powszech­
ną, Krzyś dobiegał trzynastu, a o Zochnie się mówiło, że 
skończyła dziesięć, chociaż miała już jedenaście, ale 
dziewczynce lepiej za wczasu zacząć lata ujmować.

Syrołapki, jak się okazuje, były również ważnym pun­
ktem strategicznym, bowiem Niemcy bronili ich zawzięcie, 
a, cofając się, wysadzili w powietrze mostek na rzeczce 
Kręciotce i spalili prawie pól miasta. Kamienica papy 
Cacankiewicza wprawdzie ocalała i nie zniechęcony 
niczym stary kupiec zabrał się jeszcze raz do odbudowy­
wania swego przedsiębiorstwa. Ale szło to ciężko i opor­
nie wobec ogólnego zniszczenia i zubożenia powracają­
cych na stare śmieci syrołapian.

I wtedy, wtedy właśnie zaczęły się wielkie dni pana 
Nowaka.

I.
Pan Nowak postanowił wyruszyć na Ziemie Odzyskane.
— Nic tu nie wysiedzę — wyjaśniał żonie. — A tam 

ludzie jeżdżą, zdobywają domy, warsztaty pracy, miesz­
kania...

— Eh! —■ wzruszała ramionami pani Nowakowa. — 
Dużo ty zdobędziesz! Tam potrzeba przedsiębiorczości, 
energii...

— Kiedy zajdzie istotna potrzeba, potrafię się zdobyć na 
przedsiębiorczość i energię — zachwalał się pan Nowak.

To była aluzja do wiekopomnego czynu, jakiego dopuścił 
się pan Hieronim „na wysiedleniu“ . Gdy pewnego razu 
papa Cacankiewicz został przez policję aresztowany za 
jakąś nielegalność w uprawianym handlu, pan Hieronim 
interweniował u samego Landwirta, dał komuś tam łapów­
kę i ocalił teścia od wywiezienia do obozu, a może — kto 
wie — od czego jeszcze gorszego. Iluż to ludzi drobniejsze 
przewinienia przepłaciło wtedy życiem?! Mógł więc pan

Hieronim nie bez podstaw twierdzić, że swą energią ocalił 
teściowi życie.

Ten argument był nie do odparcia. Może być, że w kry­
tycznych chwilach życia wyzwalają się w jej nieśmiałym, 
bezwolnym małżonku jakieś ukryte zasoby odwagi, 
energii... Machnęła ręką i obserwowała z podziwem, jak 
małżonek konsekwentnie wprowadza w czyn swe zamie­
rzenie. Chodził, dowiadywał się, zasięgał informacji, za, 
gdzie, kiedy i jak jest z tymi wyjazdami na Ziemie Od­
zyskane. Wreszcie pewnego wieczoru wrócił do dorpu 
z konkretną decyzją:

—■ Jutro wyrusza nasza ekipa na Pomorze Zachodnie!
Pani Agnieszka popatrzyła na męża ze zdumieniem 

i uznaniem.
— Obudził się w nim lew! -— przebiegło jej przez myśl 

porównanie z jakiejś wzruszającej powieści.
Lew był co prawda trochę chuderlawy i porządnie wy­

łysiały, ale... Trzeba przyznać, że w  oczach pana Hiero­
nima błyskały dwie iskry mocnej decyzji, niezłomnej woli,

A na drugi dzień pan Hieronim trząsł się na aucie cięża­
rowym, zdążającym na pełnym gazie w kierunku Ziem Od­
zyskanych. Przysiadł na swej walizeczce, wtłoczonej 
między jakieś paki i worki. Bolały go plecy i nogi od nie­
wygodnej pozycji, ale rozdęte nozdrza wdychały z roz­
koszą wiatr, wiejący od „dzikiego Zachodu“ , upajały się 
powiewami, niosącymi zapach wolności i wielkiej przy­
gody.

—W  potrzebie potrafię być przedsiębiorczy i energicz­
ny — wmawiał w siebie nowokreowany pionier. I snuł 
piękne myśli o przyszłych zdobyczach.

Jego towarzysze, czyli — jak to lepiej brzmiało — 
członkowie ekipy mniej romantycznie, ale równie ,,zdo-' 
bycznie“ układali swe plany na Ziemie Odzyskane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
/
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D zięk i wzmożonym zabiegom 
w ładz szkolnych oraz czynników  
społecznych opieka nad autochto­
nam i zatacza coraz szersze kręgi. 
Is to tn ie  zajęto się tro sk liw ie j 
dziećmi, organizując dla n ich św ie­
tlice , Domy Dziecka, a w  nich dba 
się o należyte odżywianie, w arun­
k i  higieniczne i odpowiednią atm o­
sferę duchową. W  szeregu pow ia ­
tów  realizuje się systematycznie 
bardzo ważny postu la t dożyw iania 
w  szkołach. Przekazuje się znacz­
ne k redy ty  na ten cel z budżetu 
M in is te rs tw a  Ośw iaty. W szczęło 
się w ie lką  akcję propagandową, 
aby ściągnąć do szkół w szelkich 
typów  jak najw ięcej m łodzieży i 
dzieci autochtonicznych. Pomogły 
w  tym  względzie w ładze adm in i­
s tracji publicznej w  pow iatach, po­
m ógł w aln ie P o lsk i Zw iązek Z a ­
chodni, pomogło duchowieństwo, 
ogłaszając z ambon óbow iązek po­
syłania dzieci do szkól, aby m ogły 
się kszta łc ić  razem z innym i bez 
obawy narażania się na ja k ie ko l­
w ie k  szykany z powodu słabszej 
znajomości języka polskiego. Za­
pewniono m łodzieży zgłaszającej 
się bezpłatne miejsca w  bursach, 
przyznawano stypendia.

Dla ułatwienia nauki języka pol­
skiego w  poszczególnych okręgach 
szkolnych zwłaszcza na Śląsku o r­
ganizowano w  szkołach przede 
w szystkim  średnich specjalne od­
dz ia ły  dla autochtonów, aby mogli 
się poduczyć języka a potem z 
praw dziw ą dla siebie korzyścią 
brać udzia ł w  norm alnej nauce 
bieżącej.

Dla starszego społeczeństwa au­
tochtonicznego urządza Się. w  ra ­
mach ośw iaty dla dorosłych kursy 
polonizacyjne, cieszące się dużą 
frekwencją.

R ezulta ty w ięc starań i  p lano­
w ej pracy w szystkich czynn ików  
zainteresowanych w  te j w ie lk ie j i 
ważnej dla Państwa akc ji są już 
widoczne i  najzupełn ie j pozy­
tywne.

N ie wszystko jednak jeszcze 
zrobiono. Poza bow iem  dziećm i i 
młodzieżą, uczęszczającą obecnie 
do szkół, poza starszymi, k tó rzy  
uczą się języka polskiego na k u r­
sach repolonizacyjnych jest w ie le  
osób, mężczyzn i kob ie t, k tó re  bę­
dąc w  w ieku  od la t 16 do 30 pozo­
stają poza nawiasem wszelkiego 
oddziaływ ania po lskie j k u ltu ry  a 
naw et poza nawiasem pełnego ży­
cia obywatelskiego.

Ludzie ci, dzisiaj obywatele p o l­
scy, albo ca łkow ic ie  ukończyli 
przed wojną szkołę niem iecką lu ­
dową lub średnią, uzyskawszy od­
pow iednie św iadectwo ukończenia 
albo też uczęszczali do poszcze­
gólnych klas, n ie zdążywszy ukoń­
czyć szkoły. Będąc poza w iekiem  
obowiązku szkolnego, bardzo czę­
sto nie mogą uczęszczać naw et na 
kursy, a nie znając języka po lsk ie ­
go, znajdują się w  bardzo ciężkim  
położeniu. Uważani po prostu za 
N iemców, bo n ie  umieją po polsku 
m ówić a mają pap iery ty lk o  n ie ­
m ieckie, nie są należycie w yko ­
rzystani przez państwo polskie. 
W ychow ując się zaś w  dawnych 
szkołach n iem ieckich pod w p ły ­
wem szowinistycznej propagandy 
n iem ieckie j, n ie mają należytego 
zrozum ienia dla Polski. D z ięk i zaś 
posiadanej w iedzy pow inn i się 
znaleźć w  całej pe łn i w śród p o l­
skich obyw ate li na w łaściw ym  
miejscu. Uznając się w  głębi duszy 
za Polaków, w  rzeczyw istości 
obecnej tra k to w a n i są jako gor­
szej sorty obywatele, choć zw e ry fi­
kow ani. M ając ukończone szkoły, 
n ieraz i maturę szko ły średniej, 
zatrudnieni są c i ludzie, jeś li im 
się uda uzyskać w  tych  w arunkach 
w  ogóle pracę, na bardzo podrzęd­
nych stanowiskach (jako robo tn i­
cy, sprzątaczki, woźni, naw et za­
miatacze u lic  itp .) w yzyskiw an i i 
n isko opłacani.

Stąd oczywiście w yp ływ a  nieza­
dowolenie i gorycz oraz zniechęce­

nie zupełne do obecnych stosun­
ków. Dlatego bezwarunkowo n ie ­
dopuszczalną jest rzeczą pozosta­
wienie tej sprawy nieza ła tw ionej. 

Stąd pow sta ł zdrowy plan zor­
ganizowania dla tych obywateli 
przede wszystkim specjalnych kur­
sów, po ukończeniu k tó rych  na 
podstaw ie egzaminu sprawdzają­
cego będzie można im  wydać, w  
oparciu o odbyte przed wojną stu­
dia oraz odbytą naukę na kursach, 
św iadectwo ukończenia odnośnej 
polskie j szkoły lub odnośnej klasy 
pewnego typu szko ły polskie j. Na 
kursach chodzić będzie o p rzero ­
b ienie m ate ria łu  z języka po lsk ie ­
go, h is to rii, geografii i k u ltu ry  
Polski. O tw orzy się specjalne 
szkoły, w k tó rych  autochtoni bez­
płatnie pobierać będą naukę i 
mieszkać w  internatach. Przez do­
kładne bow iem  zaznajomienie się 
z językiem  polskim , z dziejam i 
Polski i pięknym  dorobkiem  Pol­
ski w  zakresie nauki, k u ltu ry  i 
sztuki, o czym ludzie ci mają 
zniekształcone najzupełniej przez

N iem ców pojęcia, przez organizo­
wanie k ó ł śpiewaczych, wręczenie 
po lskie j dobrej książki, obudzenie 
zam iłow ania do jej czytania s tw o­
rzy  się ła tw o  odpowiednią atm o­
sferę, W  ten sposób będą mogli 
pozostawać pod korzystnym  od­
dzia ływ aniem  po lskie j ośw iaty i 
po lskie j ku ltu ry , przebywając w 
atmosferze odpowiednej, w ycho­
wawczej, i naukowej.

D la zorientow ania się w  liczbie 
kandydatów  oraz w  zakresie ich 
w ykszta łcen ia  przeprowadza się 
rejestrację w  poszczególnych po­
w iatach przez inspektora ty szko l­
ne, M a te ria ł zebrany jest podsta­
wą dla p lanowej organizacji k u r­
sów oraz in te rnatów .

D la nadania te j akc ji charakte­
ru  stałego i poważnego w  poszcze­
gólnych pow iatach muszą powstać 
komitety złożone z przedstaw ic ie li 
zainteresowanych w ładz, organi- 
zacyj społecznych i przedsię­
b io rs tw  celem prowadzenia w spól­
nej akcji, obmyślania wspólnej po­
mocy, by w szystkich autochtonów

przeprowadzić przez wspomniane 
ku rsy i um ożliw ić im  zajęcie potem 
należytego stanow iska w  społe­
czeństw ie lub u ła tw ić  dalsze stu­
dia w  szkołach wyższych.

Na poziom ie zaś w ojew ódzkim  
przew idzieć trzeba, pod przew od­
n ictw em  w ojewody, utworzenie 
kom ite tu , w  skład którego wcho­
d z ilib y  reprezentanci M in is te r­
stwa Oświaty, Ziem Odzyskanych, 
duchowieństwa, Polskiego Zw iąz­
ku  Zachodniego oraz innych spo­
łecznych organizacyj (np. Związek 
powstańców śląskich itp.).

Tego rodzaju akcja wszczęta już 
na Śląsku Opolskim w  ścisłym po­
rozum ieniu z wojewodą śląsko- 
dąbrowskim  przyb iera  realne 
kszta łty , coraz bardziej zyskuje na 
sile i zdolbywa sobie coraz większe 
zaufanie wśród autochtonów.

Ośrodkiem szkoleniowym jest 
Opole, gdzie w  Państwowym L i­
ceum i Gimnazjum dla Dorosłych 
organizuje się z całym  rozmachem 
i um iłow aniem  sprawy kursy oraz 
internat męski i oddzielnie żeński.

D z ięk i w ie lk iem u zrozum ieniu 
ważności tej sprawy dla państwa 
polskiego ze strony decydujących 
czynników  w ojew ódzkich oraz Za-- 
rządu m iasta Opola uruchomiono 
gmach szkolny i przygotowano in ­
ternaty, Cała akcja szczęśliwie 
rozpoczęta rozw in ie  się w  pe łn i od 
nowego roku  szkolnego. A na lo ­
giczną akcję należy przeprowa­
dzić rów nież w  w ojew ództw ie  o l­
sztyńskim. Jako punkt centra lny 
przeszkoleniowy dla Powiśla, 
W arm ii i M azur mogło by s łu­
żyć M rągowo. Terenowe władze 
szkolne n iew ą tp liw ie  uczynią 
wszystko, co konieczne dla prze­
prowadzenia podobnej akcji jak 
na Śląsku Opolskim,

Tą drogą po ostatecznym usta­
len iu  program ów  i stopniowym  
uruchom ieniu kursów  naprawi się 
niewątpliwie zaniedbania dotych­
czasowe, usunie się niezadowole­
nie i poczucie k rzyw dy  a pozyska 
się autochtonów, przedstaw ia ją­
cych w ie lk ie  wartości, do wspólnej 
pracy na Ziem iach Odzyskanych 
dla dobra całej Rzeczypospolitej, 
D la  chcących z pożytk iem  praco­
wać dla Państwa nigdy nie jest za 
późno,

M. Pollak

Na Pomorzu Zachodnim największe wyniki
444 tysięcy ludności zamieszku­

jącej wsie Zachodniego Pomorza 
ukończyło  akcję żniwną. Praca 
odbywała się na ogromnej prze­
strzeni około 800 tysięcy ha, Po­
nieważ ca ły obszar użytków ' ro l­
nych w ojew ództw a szczecińskiego 
wynosi 1 500 tysięcy ha, przeto 
już 85% ziemi \zostało uprawiane, 
W y n ik  to  doskonały w  porów na­
n iu  z la tam i ubiegłym i.

C zynn ik i, k tó re  z łoży ły  się na 
ta k  pom yślny w y n ik  prac na ro li, 
to  cz łow iek i  s iła  pociągowa,

O ile chodzi o człowieka, to  
trzeba stw ierdzić, że w  zasadzie 
wieś zachodnio-pomorska została 
już zasiedlona. Na Pomorzu znaj­
dow ały się za czasów niem ieckich 
przede w szystkim  w ie lk ie  m ają tk i 
junkrów  pruskich, T y lko  parcelacja

tych olbrzym ich obszarów może 
zw iększyć dalszą chłonność wsi, 
gdyż ilość gospodarstw chłopskich 
nadających się natychm iast do 
objęcia jest już m inim alna. W g 
stanu z dnia 1. ?•47. w olnych gospo­
darstw  było  oko ło  400, zagród 
wymagających rem ontu poniżej 
25% 2400 i zagród wymagających 
rem ontu dużych rozm iarów  pow y­
żej 25%) oko ło  7000 tysięcy. Nawet 
w ięc oddanie do dyspozycji ro ln i­
ków  w szystkich tych  gospodarstw 
pozw o liło  by na osiedlenie na Po­
morzu zaledwie oko ło  10 tysięcy 
rodzin. Należy rów nież uwzględnić 
że duży p rocen t w o lnych obiek­
tów , to zagrody do 5 hektarów , a 
w ięc gospodarczo n ie wystarczalne.

Szczegółowo sprawa ta  przed­
staw ia się następująco:

Obszar
zagrody

ilość gospodarstw 
nadających się do 

pb jęcia

nadające się do 
remontu

zniszczone 
powyżej 90 %

do 5 ha 99 1206 2873
od 5 „  do 20 ha 124 983 3489
od 20 „  „  50 „ ■ 108 212 594
do 100 „ 36 75 80

Obsadzenie reszty w olnych za­
gród nie rozwiąże kw es tii zago­
spodarowania ziem i na Pomorzu 
Zachodnim. Obszary należące do 
drobnych ro ln ikó w  zostały przez 
nich w  zasadzie zagospodarowane. 
Obecnie trzeba oddać im  m ają tk i 
duże przez parcelację, by i te te re­
ny zastały upraw ione; zarówno 
bowiem jesienna ja k  i  w iosenna 
akcja siewna w ykaza ły, że naj­
w iększe w y n ik i dała praca drobne­
go osadnika. I w iosną i  jesienią 
p lany opracowane dla osadników  
zosta ły przez n ich  przekroczone, 
podczas gdy m a ją tk i państwowe 
wyznaczonych im  planem obszarów 
nie up raw iły .

Pomimo ogromnych trudności 
(przede w szystkim  o ile  chodzi o 
siłę ludzką i pociągową) ro ln ik  
w ło ż y ł w  akcję siewną maksimum 
w ys iłku . Na b rak ludz i do pracy 
c ierp ią  raczej m a ją tk i państwowe: 
dla osadników natom iast g łównym  
problem em  jest kw estia  konia. 
M a ją tk i używają w  w iększej m ie­
rze tra k to ró w , podczas gdy osa­
dn ik  ma zaufanie ty lk o  do w łasne­
go konia,

Stan żywego inwentarza przed­
staw ia się Obecnie następująco: 

konie 73 726 
byd ło  rogate 112 495 

trzoda chlewna 129 271 
owce i  kozy 62 740

Ilość kon i wzrasta stosunkowo 
szybko, choć w  dalszym ciągu jest 
niewystarczająca. Koń n ie p rzy­
pada jeszcze na każde gospodar­
stwo. W ojew ództw o posiada około 
100 tysięcy gospodarstw, a liczba 
ko n i w ynosi zaledwie 74 tysiące, 
dz ięki jednakże szeroko stosowa­
nej pomocy sąsiedzkiej, ro ln icy  
u p ra w ili duże obszary ziemi,

W  w yn iku  p racy osadników 
i m ają tków  państwowych na Po­
morzu Zachodnim zasiano w  roku 
1946/47:

Osadnicy:
jesienią 1946 roku  305000 ha
w iosną 1947 „  401000 „

gospodarstwa instytucji:
społecznych 18000 „
m ajątk P. N. Z, 66000 „

790000 ha 
tj. 58%

łącznie siewy 1946/47 obszaru ca­
łe j ziem i ornej w ojew ództw a 
szczecińskiego.

W  roku przyszłym  pow ierzchnia 
ta na tu ra ln ie  ponownie wzrośnie. 
Przyczyn będzie k ilka . Przede 
wszystkim  zwiększona liczba koni. 
Do po rtu  szczecińskiego p rzyby­
wają stale nowe transporty  kon i 
duńskich, k tó re  natychm iast roz­
dzielane są pom iędzy ro ln ików . 
T ransporty  te nie są tak  liczne,

jak  to  w  czasie zim y zapowiadano, 
ale każdy miesiąc przynosi popra­
wę, R o ln icy są z kon i duńskich za­
dowoleni, są one bow iem  bardziej 
n iż  am erykańskie przyzwyczajone 
do naszych w arunków  k lim a tycz­
nych i do ciężkie j p racy na ro li.

Zwiększy się również ilość gos­
podarstw zajętych przez osadni­
ków, i  to  z dwu przyczyn:

1. —  na terenie Pomorza Zacho­
dniego stale przeprowadza się re ­
m onty zniszczonych zabudowań, 
a zwłaszcza w  pow iatach: pyrzyc- 
kim , g ry fińsk im  i m yśliborskim , 
A kc ja  ta, zwana PGM, została 
ostatnio rozszerzona o pow ia ty  
kam ieński i szczeciński. Każdego 
miesiąca są tu  oddawane nowe 
zagrody dla osadników. N iezależ­
nie od tej akc ji w  szeregu innych 
pow ia tów  przeprowadza się rem on­
ty  w  ramach norm alnych k redy­
tó w  M in is te rs tw a  ^Odbudowy. 
W reszcie i osadnicy z w łasnej in i­
c ja tyw y  rów nież przeprowadzają 
odbudowę zniszczonych osad.

2. —  coraz większa ilość ob iek­
tó w  ro lnych przekazywana jest 
ro ln ikom  po lsk im  przez A rm ię  
Czerwoną, Ta akcja obejmuje już 
około 140 m ajątków  o pow ierzch­
n i 9,7 tysięcy ha. Zagrody rolnicze 
natom iast są przekazywane osa­
dnikom  w ojskow ym ; otrzym ują je 
g łównie żołnierze i o ficerow ie 
pierwszej A rm ii Polskiej, a w ięc 
te j jednostki bojowej, k tó ra  łącz­
nie z A rm ią  Czerwoną oswobodziła 
Pomorze Zachodnie.

Osadnictwo wiejskie na Pomorzu 
Zachodnim jest na dobrej drodze. 
Na ogólną ilość oko ło  800 tysięcy 
po lsk ich  mieszkańców w ojew ódz­

twa, na wsi m ieszkają 444 tysięce. 
C yfra  ta  n iew ą tp liw ie  wzrośnie w  
m iarę przeprowadzania parcelacji 
w iększych m ają tków  i p rzydzie la­
n ia dzia łek ro ln ikom , Prowadzona 
obecnie akcja przyw łaszczeniowa, 
k tó re j pierwszym  ale zasadniczym 
etapem są prace kom isji w niosko­
wych, jest już na ukończeniu. K o ­
misje wnioskow e p rzy ję ły  77 ty ­
sięcy w niosków, 5 tysiącom chło­
pów  doręczono już a k ty  nadania, 
a w  najbliższym  czasie dalsze ty ­
siące otrzym ają przyznanie ziemi. 
Przywłaszczenie jest dla ro ln ika  
najlepszą podnietą do wydajnej 
pracy.

Również prace pomiarowe na
obiektach przeznaczonych na par­
celację posuwają się naprzód. D u­
żą trudnością jest tu  brak odpo­
w iednie j ilości fachowych m ie rn i­
czych. Przy pracach zatrudnionych 
jest 67 m ierniczych wojew ódzkich 
7 fachowców zostało przysłanych 
do pomocy z Łodzi a dalszych 12 
z G łównego Urzędu Pomiarów 
K ra ju , Poza tym  działa również 
11 m ierniczych przysięgłych i 1 
spółdzie ln ia m iernicza. B rak ludzi 
a rów nież i sprzętu mierniczego 
nie pozwala na zwiększenie prac. 
M im o tych trudności p row adzi się 
prace parcelacyjne ńa 93 objektach 
o pow ierzchni 337 tysięcy ha, a na 
53 fo lw arkach o pow ierzchni 40 
tysięcy ha prace regulacyjne.

Żniwa tegoroczne na Pomorzu 
Zachodnim da ły dobre w yn ik i, 
Praca osadnika w  tak  ciężkich 
prowadzona warunkach, przy bra­
ku  sprzętu i s iły  pociągowej jest 
owocna,

Józef Górski

Troski i kłopoty Politechniki Gdańskiej
G d a ń s k .  Pod p rzew odn ictw em  

prezesa Dudv>-Dziewierza odby ło  się 
p lenarne  posiedzenie gdańsk ie j W . R. 
N . Rada za ję ła  się g łó w n ie  spraw am i 
o św ia tow ym i.

Sprawę P o lite ch n ik i G dańskie j refe­
rował re k to r T u rsk i. W  now ym  roku  
akadem ick im  czynnych  będzie na Po­
lite c h n ic e  6 w yd z ia łó w . P rzy ję tych  bę­
dzie 510 ęfiowytch studentów , z czego 
na ro k  p ie rw szy  s tu d ió w  przypada 
200 m iejsc. Do egzam inów w stępnych  
dopuszczona będzie m nie jsza liczba  
kandyda tów , pon iew aż 42% m ie jsc 
za ję tych  je s t przez abso lw entów  k u r ­
sów w stępnych, k tó rz y  autom atyczn ie  
przechodzą na p ie rw szy  rok  studiów , 
15 do 20% m ie jsc zarezerw ow ało  M i­
nisterstwo O św ia ty  d la  studentów , 
k tó rz y  n ie  pod lega ją  egzaminom  w stę ­
pnym . Zarów no re k to r T u rsk i ja k  i 
przedstawiciel kom isji w e ry fik a c y jn o .

k w a lif ik a c y jn e j s tw ie rd z ili, że n ie  w y  
starczy m odzieży udostępn ić studia 
przez dopuszczenie je j  do nauk i, ale 
na leży  o toczyć ją  op ieką do .cońca 
s tud iów  przez zapew nienie  dachu nad 
g łow ą  i  w yżyw ie n ia . P o litechn ika  
Gdańska lic z y  obecnie 3000 studentów , 
z k tó ry c h  20%  korzysta  z burs. S ty­
pendystów  ma oko ło  400. M łodz ież  
re k ru tu je  się przew ażnie  ze sfer robo t­
n iczych  i ch łopsk ich  i zna jdu je  się w  
trud n ych  w a runkach  m a te ria lnych . Po 
d łuższej d y sku s ji za tw ie rdzono w n io ­
sek p rzyw ra ca ją cy  studentom  k a r tk i 
żyw nościow e. W ice w o je w o d a  Gadom ­
sk i p o d k re ś lił, że n ie  została z rea lizo ­
wana ub ieg łoroczna uchw a ła  W . R. N ., 
k tó ra  nakazyw a ła  św iadczenia w  p ło  
dach ro ln ych  na rzecz akadem ików . 
Również m ły n y  n ie  w y w ią z a ły  się z 
tzw . odsypu, k tó ry  m ia ł w ynos ić  pó l 
p rocen t od przem ia łu .
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Powstańcy Wielkopolscy w P. Z . Z .
K o ło  toruńskie Zw iązku Pow­

stańców W ie lkopo lsk ich  1918-19 
zgłosiło swój akces jako jednostka 
organizacyjna na członka Polskiego 
Zw iązku Zachodniego, deklarując

D zia ła lność sw o ją  w  okresie  spra­
w ozdaw czym  rozpoczął O kręg urzą­
dzeniem  Z jazdu  O kręgow ego Delega­
tó w  O bw odów  i  K ó ł P. Z; Z. O kręgu, 
W  w y n ik u  z jazdu w yb rano  Zarząd 
O k ręg o w y  i  kandyda tów  do Rady N a­
czelnej P. Z. Z.

Zarząd O k ręg o w y  p o d ją ł n a tych ­
m iast pracę i  o d b y ł w  okresie  sp ra ­
w ozdaw czym  dw ie  kon fe renc je , k tó ­
ry c h  tem atem  b y ły  spraw y o rgan iza ­
cy jn e  i  finansow e O kręgu,

Stan o rg a n iza cy jn y  b iu ra  O kręgu 
pozosta ł bez zm ian, w y łączono  je d y ­
n ie  z pod kom p e te n c ji O kręgu  spra­
w y  dotyczące O bw odu W ro c ła w s k ie ­
go, k tó re  dotychczas za ła tw iane  by ły  
przez personel b iu ra  O kręgu  i u rzą­
dzono b iu ro  O bw odu W roc ław sk iego . 
K ie ro w n iczką  b iu ra  je s t ob. Simona 
Dulęb ina.

O kres spraw ozdaw czy b y ł okresem  
in tensyw ne j a k c ji rozszerzania akc ]i 
o rgan iza cy jn e j P. Z. Z. na teren ie  
O kręgu. P rzyczyn iło  się do tego  od­
pow iedn ie  uśw iadom ien ie  delegarów 
O bw odów , przeprow adzone na zjeż- 
dzie O kręgow ym . W  okresie  spraw o­
zdawczym  zorganizow ane zosta ły  na­
s tępu jący  p la có w k i P. Z. Z.

1. O bw ód P. Z. Z. w  Bolesławcu, 
S tarostw o P ow iatow e, p rzew odniczą­
cy  starosta p o w ia to w y  ob. Kumosz;

2. K o ło  Lubań-m iasto, u l. Ewange­
lic k a  2;

3. K o ło  K o rp o ra cy jn e  „D e lgas", 
W a łb rzych ;

4. K o ło  W ysoka  Łąka, poczta K o ­
m ary, pow. Je len ia  Góra;

5. K o lo  K o rp o ra cy jn e  P. Z. P. I . nr 
4 —  Lubań, u l. Robotnicza;

6. K o ło  W a lim , p o w ia t W a łb rzych , 
Zarząd G m iny;

7. K o lo  G rzm oty, pow. W a łb rzych , 
poczta G łuszyce;

8. K o ło  M iłosna, pow. W a łb rzych ;
9. K o ło  Boguszów,, pow  W a łb rzych ;
10. K o ło  B ia ły -K am ień , pow. W a ł­

b rzych , Zarząd M ie js k i;
11. K o lo  Stare Bogaczowice, pow ia t 

W a łb rzych , Szkoła Powszechna;
12. K o lo  G ie ln ió w , pow. T rzebn ica;
13. K o ło  O bo rn ik i-S ląsk ie , pow ia t 

T rzebn ica;
14. K o ło  Łąka, pow. T rzebnica;
15. K o ło  T rzebn ica-M iasto , Zarząd 

M ie js k i;
16. K o lo  T rzebn ica-W ieś;
17. K o ło  K uźn ica  Polska, p o w ia t 

T rzebnica, Zarząd G m iny;
18. K o ło  Skarzyn, pow. Trzebnica, 

Zarząd G m iny;
19. K o ło  Zaw onie , Zarząd G m iny;
20. K o ło  Brzeg D o lny, pow. W o łó w , 

Zarząd G m iny;
21. K o ło  K o rp o ra cy jn e  p rzy  U rzę­

dzie G m innym  w  Brzegu D o lnym ;
22. K o ło  W o jn ó w , pow . W ro c ła w , 

Zarząd Gminy-;
23. K o ło  K o rp o ra cy jn e  P racow n i­

kó w  „S po łem ", W a łb rzych ;
24. K o ło  K o rp o ra cy jn e  P racow n ików  

W a łb rz y s k ie j F a b ryk i Papieru, W a ł­
b rzych ;

25. K o ło  Srebrna Góra, pow. Z ąbko­
w ice ;

26. K o ło  K o rp o ra cy jn e  P racow n ików  
Ubezp. Społecznej, W a łb rzych ;

27. K o ło  Chruścice, pow. Legnica;

28. K o ło  K o rp o ra cy jn e  P racow n i­
k ó w  D ru ka rn i n r  7, Legnica;

29. K o ło  K o rp o ra cy jn e  P racow n ików  
U rzędu Z a trudn ien ia , Legnica;

30. K o ło  K o rp o ra cy jn e  Prac. Z jedn. 
P aństw ow ych Zakł. D z iew ia rsk ich . Le­
gnica;

31. K o ło  K o rp o ra cy jn e  Prac. Polsk. 
Banku Rolnego, Legnica;

32. K o ło  Lądek-Z dró j, p o w ia t B y­
s trzyca;

33. K o ło  K o rpo ra cy jn e  P racow n i­
k ó w  H u ty  „K a ro l" ,  P iaskow a-G óra — 
pow. W a łb rzych ;

34. K o ło  S o lice -Zd ró j, pow . W a ł­
b rzych , u l. A rm ii C zerw onej 3;

35. K o ło  K o rp o ra cy jn e  Prac. P. Z. P. 
B. n r  1, D z ie rżon iów , u l. B ie law ska ;

36. K o ło  K udow a-Z d ró j, pow. K ło d z ­
ko, Dom  P. P. S., u l. S talina.

W  d n iu  1 s ie rpn ia  rb. is tn ia ło  na 
te ren ie  naszego O kręgu  20 O bw odów

składkę zbiorową w  kw ocie 200 zł 
miesięcznie.

Powstańcy W ielkopolscy, k tó rzy  
niegdyś po rw a li za broń przeciw  
Niemcom, w idzą w  Polskim  Zw ią-

PZZ i  67 K ó ł PZZ, łącznie 87 p lacó­
w ek P. Z. Z.

W a rto  tu  podkreś lić , że O kręg  D ol- 
no-S ląski na leży do w zo row ych  i 
czo łow ych  pod każdym  względem  
okręgów  PZZ.

Państw ow y Zarząd U zdrow isk  Po­
m orza Zachodniego w  trosce o zape­
w n ie n ie  zd row ia  p rzebyw a jącym  w 
Połczyn ie  Z d ro ju  ku rac juszom  rozbu­
dow u je  in te n syw n ie  uzdrow isko .

W  bieżącym  ro ku  odbudowano Sa­
n a to riu m  C entra lne, zniszczone zupe ł­
n ie  przez cofa jące się w o jska  nie 
m ieck ie , w yposaża jąc je  w  p ie rw szo­
rzędne urządzenia d la  w yg o d y  prze 
b yw a ją cych  tu ta j chorych.

O becnie w  odbudow ie zna jdu je  się 
tak  zw any „K a ise r-B ad” , k tó rego  w ła ­
ściw a nazwa n ie  została jeszcze usta­
lona. Ten świeżo rem ontow any dom

zku Zachodn ią  natura lne p rzed łu­
żenie społeczne dalszej w a lk i z 
niemczyzną i dlatego postanow ili 
wejść w  szeregi członków  PZZ, 
K ro k  ten podyktow any został ta k ­
że. uznaniem powstańców zą po ­
moc Zarządu PZZ p rzy  wyjaśnie­
niu nieporozum ień w yn ik łych  jako 
skutek niem ieckie j p o lity k i naro­
dowościowej na Pomorzu w  szere­
gach organizacji. D zięk i akc ji za­
rządu toruńskiego PZZ w  Zw iązku 
Powstańców zapanowała ca łko w i­
ta, tak  upragniona przez nich har­
monia.

z d ro jo w y  u m o ż liw i ju ż  ńa jes ien i br. 
p rzy jm o w a n ie  jeszcze 200— 300 k u ra ­
cjuszy, żądnych k ą p ie li b o ro w in o ­
w ych.

In ic ja to r  rozbudow y Połczyna Z d ro ­
ju  i  zasłużony d y re k to r M a rce li G ór­
ski, k tó rem u  P o łczyn zawdzięcza od­
budow ę po pe rype tiach  w o jennych , 
został p rzen ies iony na rów norzędne 
stanow isko do U stron ia  M orsk iego , 
gdzie n ie w ą tp liw ie  d z ięk i in c ja ty w ie , 
zdo lnościom  i szczęśliwej p o lity :e  bu­
d ow lane j, u rządzi nowe M ię d zyzd ro ­
je ,. Sopoty czy też Ustkę. Tego należy 
mu życzyć z całego serca, (stan)

Z ie m ie  O d z y s k a n e
(Wiadomości podstawowe)

C. Ludność polska na Ziemiach Odzyskanych. Polacy autochtoni

Prócz zabytków  polskie j k u ltu ry  i  licznych śladów polskości 
zastała Polska na Ziem iach Odzyskanych żywych ludzi —  Polaków  
autochtonów.

Znajdują się oni w  w iększych skupiskach na W arm ii i Mazurach, 
Powiślu, Pomorzu Zachodnim (Z ło tów  i Człuchów), Ziem i Lubuskiej. 
Śląsku Opolskim  a także Dolnym. Polska ludność p rze trw a ła  
w  Niemczech se tk i la t w  ogniu prześladowań i germanizacji. Prze­
zw yciężyła  kolonizację, idącą w  ślad za podbojem, w alkę z ku ltu rą  
polską, językiem, kościołem  i wreszcie obozy koncentracyjne.

Po odzyskaniu niepodległości p rzys tąp iły  w ładze polskie  do akcji 
p rzyw rócenia  obyw atelstw a polskiego w szystkim  Polakom autoch­
tonom w  drodze tzw . w e ry fika c ji czyli stw ierdzenia stopnia świa­
domości narodowej i sposobu zachowania się pod okupacją n ie ­
m iecką. W ery fikac je  przeprow adziły  Komisje, w  skład k tó rych  
w chodził w  przeważnej części czynnik społeczny, dający gwarancję 
bezstronnej oceny w a lo rów  m oralnych w eryfikowanego. A kc ja  nie 
została jeszcze zupełnie zakończona.

Owa ocalała z pogromu germanizacji „po lska  ludność autoch­
ton iczna" jest najlepszym dokumentem żywej Po lski na Ziemiach 
Odzyskanych.

W edług przedwojennych obliczeń stan ludności po lskie j wahał 
się w  granicach od 1,2— 2 m ilionów  osób.

N iem iecki spis ludności z 1910 roku w ykaza ł jeszcze 1,5 m iliona 
Polaków, późniejsze zaś z 1925 roku 214 tysięcy i  z 1939 zaledwie 
14 tysięcy Polaków.

Oczywiście dwa ostatnie spisy zostały sfałszowane dla celów 
po litycznych Rzeszy.

Obecna akcja w ery fikacy jna  dała następujące w y n ik i: Do 1 listo­
pada 1946 zw eryfikow ano 992 tysiące psób z w yn ik iem  pozy ty ­
wnym, dalsze 75 tysięcy w niosków  było  w  trakc ie  rozpatrzenia 
przez Komisje w eryfikacyjne . C zyli łącznie Polaków  autochtonów 
pozostało na Ziemiach Odzyskanych 1 m ilion  67 tysięcy. Na po­
szczególne wojew ództw a przypadało :

W ojewództwo bia łostockie  (3 pow ia ty)
„  olsztyńskie
„  agdańskie
„  szczecińskie
„  poznańskie (Ziemia Lubuska)
„  w roc ław sk ie  < ; <r
„  śląskie >

. Razem 992,000
Do cy fry  tej dodać trzeba 67,000 osób, będących w  trakc ie  w ery­

fika c ji w  dniu sporządzenia s ta tys tyk i (1. X I. 1946) czyli razem 
liczba Polaków  autochtonów wynosi 1 milion 67 tysięcy osób.

5.000
67.000
25.000
24.000

6.000
15.000 

850.000

Działalność Okręgu Dolnośląskiego we Wrosławiu
za okres od dnia 1 czerwca do dnia 31 Iipca  1947 r.

Ro^udowa Połczyna Zdroju

Sanatorium Centralna w Połczynie Z d ro ju

PubSicyści c z e s c y  p is z ą ;

„Orze! Polski zwrócony ku Niemcom“
Prasa czeska coraz to więcej 

uwagi poświęca zagadnieniom po l­
skich Ziem Odzyskanych i ludziom. 

* k tó rzy  na odcinku zbliżenia obu 
narodów  mogą być przykładem  
dla innych.

M aria  Pujmanowa, pow ieściop i­

sarka, k tó ra  baw iła  ostatnio w 
Polsce z delegacją lite ra tó w  cze­

skich, ogłosiła szereg a rtyku łó w  

m. in. w  „T w o rb ie " i w  „Rudym  
P raw ie". W  reportażu „L id e  nove- 
ho Polska" (Rude Prawo, n r 172) 
k reś li sylw etkę prof. Rajewskiego, 
archeologa, k tó ry  pracuje nad sta­
rą zachodnio-słow iańską ku ltu rą  
w ykopa lisk  w  B iskupin ie ; wspo­
mina również o inż, Ptaszyckim. 
k ie row n iku  Oddziału P lanowania 
p rzy  Zarządzie M ie jsk im  m, W roc­
ław ia.

Najw iększy tygodn ik ilus trow a­
ny Europy Środkowej „S w ie t w 
obrazach" (organ M in is te rs tw a  In ­
form acji) poświęca specjalny nu­
mer (28) sprawom Polski Odrodzo­
nej. Oprócz życiorysów  mężów 
stanu: Modzelewskiego, K . D ą­
browskiego, Dąb-Kocioła, M inca, 
Skrzeszewskiego, Rusinka, Raba- 
nowskiego —  znajdujemy tu ta j ar-, 
ty k u ł attache kultura lnego w  W a r­
szawie dr. J, Sedivego p t. „D roga 
ku p rzyszłości" i reportaż-studium  
Zdeny A ńc ika  p t. „W rażen ia  z 
P o lsk i", A u to r zaznacza: „Dziś 
Orzeł Polski nie ma już korony i 
dziób ma skierowany ku  Niemcom 
(w prawo), skąd czyha jedyne n ie ­
bezpieczeństwo dla polskie j samo­
dzielności".

A n c ik  podkreśla zasługi, jakie 
poniósł dla zbliżenia polsko-cze­
chosłowackiego lite ra t i pub licytsta  
A . K u lis iew icz, „Ten  znawca i pro­
pagator wszystkiego, co czeskie —  
pisze A n c ik  —  nauczył się języka 
czeskiego w  obozie koncentracyj­
nym Sachsenhausen“ . Również ty ­
godnik „P r ite l Sovetu" (Przyjaciel 
Sowietów), k tó ry  popiera jak  na j­
goręcej słowiańsko-polską p o lity ­
kę zachodnią, wyraża uznanie K u­
lis iew iczow i w  a rtyku le  p t, „Już 
nas n ic nie roz łączy" (rok II, n r 
12), gdzie czytam y: „T o  natchn io­
ny przyjacie l naszego narodu, W  
najbardziej kry tycznych  czasach 
w yda ł on broszurę pt, „T G  Masa- 
ry k  —  jako wychowawca E uropy". 
„P r ite l Sovetu", to  w ydaw nictw o, 
k tó re  całe stronice poświęca za­
gadnieniom  odbudowy Ziem Za­
chodnich, w ięcej może n iż prze­
ciętna prasa polska. Z całym  za­
ufaniem i dziennikarską solidno­
ścią odnosi się do b iu le tynów  Z a ­
c h o d n i e j  A g e n c j i  P r a s o w e j ,  
k tó re  podaje regularnie w  o d c i n ­
k a c h  t y g o d n i o w y c h ,  z poda­
niem źródła.

W  ostatnim  numerze „P rite la  
Sovetu“  (12) znajdujemy z ZAP: 
„Polska przejmuje dawne okrę ty  
handlowe n iem ieckie", „Zadania 
p o rtu  szczecińskiego", „Polska i  
Ziem ie Odzyskane" etc,

Z satysfakcją należy stw ierdzić, 
że współpraca prasowa między 
Polską i Czechosłowacją w  odnie­
sieniu do p o lity k i Ziem Zachod­
nich rozw ija  się z każdym dniem 
pom yślniej. (s.)

Tygodnik łużycki „Nowa Doba“
Do n iedaw na Łużyczanie w a lc z y li o 

sw o je  prawa, b ro n il i się przed na ia - 
zdam i n iem czyzny bez prasy. O d po­
czątku lip ca  rb. stan ten zm ien ił się na 
lepsze, bo w ychodz i regu la rn ie  p ie rw ­
szy po w o je n ny  ty g o d n ik  „N o w a  do­
ba", w yd a w a n y  przez Zw iązek N a ­
cze lny Ł u życk ich  Serbów „D o m o w i­
na". N ie s te ty  obe jm u je  ten je d yn y  
p e rio d y k  łu ż y c k i ty lk o  cz te ry  s trony, 
czasem sześć. Jest to  .zastraszająco 
m ało, zwłaszcza gd y  się zważy, że 
oprócz „N o w e j d o b y" n ie  w ychodz i 
żadne inne pismo. W ię c  ten jedyn a k  
m usi obsłużyć ca ły  naród i  może w y ­
chodzić z red a kc ji naz na tydzień .

A le  m im o tych  b raków  ukazania się 
p ierw szego num eru w y w o ła ło  na Łu- 
życach duże w rażen ie  i naw et w z ru ­
szenie, i  z w dzięcznością dla w ładz 
o ku p acy jnych  radz ieck ich  c zy te ln icy  
p rz y jm u ją  do w iadom ości, iż z lic e n ­
c ją  n r 300 sow iecka adm in is trac ja  
w-ojskowa w  N iem czech p o zw o liła  na 
ukazyw an ie  się tego p ierw szego zw 'a - 
stuna lepszej p o z y c ji w  p racy  nad 
m ora lnym  uzd row ien iem  lu d u  łu ż y c ­
k iego . Redaktorem  naczelnym  jest 
znany w  św iecie  s łow iańsk im  artysta - 
m alarz M a rc in  N o w a k  N jech o rn sk i. 
M oże k to ś  się zdziw i. Jakto? M alarz 
i  redaktor?  Owszem, a rtysta , lecz 
rów n ież  w y s o k ie j k la s y  pub licys ta . 
Jego a rty k u ły , reportaże, fe lie to n y  
p o zb aw ia ły  snu w ładze n iem ieck ie  
przed H itle re m  i te podczas reżim u 
h itle ro w sk ieg o . M ś c iły  się też, gdy 
u zn a ły  m om ent za odpow iedn i, a M a r­
c in  N o w a k  poszedł za szwedzkie f i ­
rank i.. B iczu jący  od początku swej

Akcja kolonijna dla
O kręg  D o lnośląsk i Polskiego Z w ią ­

zku Zachodniego ma zam iar w ys łać  w  
m iesiącu w rześn iu  40 dzieci P o laków - 
au toch tonów  na ko lo n ie  le tn ie  do 
Rabki.

W * zw iązku  z tym  prosi się za in ­
te resow anych  rodz iców  o składan ie  
podań do b iu ra  P. Z. Z. we W ro c ła ­
w iu , u l. P io tra  S karg i 21 o' p rzy jęc ie  
dz ieci na ko lon ie .

dz ia ła lności p u b licys tyczn e j przerosty 
rac jona lizm u  w szechniem ieckiego, do­
brze p rzeczuw ając co z niego k iedyś 
w yro śn ie  za p o tw ó r p ie k ie ln y , dał 
dowód, że zna się na rzem iośle dzien­
n ik a rs k im  doskonale. Pod ta k im  k ie ­
row n ic tw em  „N o w a  D oba" będzie cie­
ka w ym  i s to jącym  na dobrym  oozio- 
m ie pismem.

Sztab w sp ó łp racow n ików , częśc’0- ; 
w o ju ż  zo rgan izow any i  fu n k c jo n u ją ­
cy, zostanie jeszcze rozszerzony i u- 
sp raw n iony. Są korespondenci za gra ­
n icą  i  w  k ra ju . P rzygo tow u je  się 
w szystko , b y  ty g o d n ik  p rędko prze­
szedł m etam orfozę i  ja ko  codzienna 
gazeta p rzyn o s ił in fo rm ac ję , naukę 
i  odezw y do każde j rod z in y  łu ż y c k ie j.

„N o w a  D oba" ma zam iar oprócz 
odpow iedn io  bogatego, w szechstron­
nego in fo rm ow an ia  czy te ln ikó w  o 
dz ie jach  w łasnego k ra ju  -— dawać lu ­
do w i łużyck iem u  ja k  n a jd o k ła dn ie jszy  
obraz życia , trudów , trosk  i  zdoby­
czy narodów  s łow iańsk ich , ma am bic ję  
stać się m ałym  chociażby zw ie rc ia ­
dłem  spraw  s łow ia ń sk ich  od D a le k ie ­
go W schodu aż po morze A d r ia ty c k ie . 
W skazu je  w  tym  k ie ru n k u  w yraźn ie  
treść np. czwartego z k o le i num eru . 
z dnia 27 lip ca  rb.: specja ln ie  dużo 
m ie jsca pośw ięcono tam  problem om  
rosy jsk im , po lsk im , czeskim. I  ja k  to  
u ję to , pokazuje  może n a jle p ie j jedno 
zdanie: „T y lk o  w a ria t może o tym  śnie, 
by  Polska k iedyś oddała te z iem ie " 
(mowa o Z iem iach  Zachodnich).

N a leży  now em u pism u życzyć ja k  
najlepszego rozw o ju ,

W anaw.

dzieci autochtonów
Podanie pow inno  zaw ierać następu­

jące  dane:

N azw isko  i im ię  dziecka, w iek , sto­
p ień zna jom ości ję zyka  po lskiego, 
stop ień znajom ości języka  po lsk iego 
rodz iców , stan m a ją tko w y  rodziców .

Do ko rzystan ia  z k o lo n ii up ra w n io ­
ne są dzieci P o laków -auU chtonów  z 
te renu  Dolnego-Sląska.

X
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Lądek -  uroczy zakątek
Legendy z Zabrza

i,Perła Śląska“  nazywano Ziemię 
K łodzką. Na nazwę tą zasługuje 
ona w  całej pe łn i. W  nieco gór­
skiej pom iędzy dwoma trzonam i 
Sudetów leżą niespożyte skarby. 
G dy bowiem górny Śląsk —  „C za r­
ny stanow i kopa ln ie  czarnych 
diamentów, to k ryn icą  p łynnych 
dobrodziejstw  p rzyrody jest Z ie ­
mia K łodzka  przede wszystkim ,

M IĘD ZY  B IA Ł K Ą  A  K ŁO D Z K Ą  
N YSĄ

K ilkadz ies ią t źródeł ciepłych 
i zimnych, tryska  z kryszta licznych 
skał k ło d z k ic h . Najstarsze, pogań­
skim i naw et legendami owiane, są 
źród ła  w  Lądku: na sk łon ie  naj­
wyższych polskich, wschodnich 
Sudetów, u stóp wysokiego Śnie- 
żn ika leży zdrój „S tary" i „n o w y ". 
Poniżej m iasteczko, a wyżej na jle­
p ie j w  K łodzk iem  zachowane zwa­
liska  odwiecznego zamku ryce r­
skiego. Lasy, łą k i, pola —  zielonym  
szalem wzgórz spowijają Lądek w 
lecie, zimą —  granatowo-bia łym . 
Srebrzysta B ia łka, bogata w  pstrą­
gi, z „B ia ły c h " gór bystro p łyn ie  
ku trzy  m ile  odległej K łodzk ie j 
Nysie. Na praw ym  brzegu B ia łk i 
z pom iędzy szczytów drzew  pa rku  
lasu i ogrodów po łysku ją  od X V II 
w ieku  złocone krzyże kap licy  
i  kośció łka: pom iędzy n im i znaj­
duje się Zdrój. Na p raw ym  zaś 
brzegu rozciąga się miasto.

Lądek, założony przez Przem y­
śla O ttokara  II, łączy dawniejsze 
odeń, dzisiejsze przedmieścia, dw ie 
w ioski, a to „D o linę  N iżna" i „D o ­
linę  W yżną“ . Jak ongiś przed w ie ­
kam i rozbrzm iew ała tu  gwara 
Ślężan i Golęszczyców, ta k  teraz 
polska dźw ięczy tu  mowa i pieśń. 
Gromady w ycieczek: harcerzy, 
uczniów, organizacyj —  wczaso­
w iczów  dążą przez rów ny, duży 
Rynek, oglądają stary, z X V I stu­
lecia  (ubiegłego w ieku  przerob io ­
ny) ratusz, podcienia na kam ien­
nych filarach, posąg św. T ró jcy,

Z frontonów , z nad barokow ych 
p o rta li jeszcze niedawno przezie­
ra ły  napisy: Schidek, Slossarek, 
Raschke.... Dziś tarcze kupców, 
spółdzielń i sklepów  państwowych 
w raz z ogłoszeniami zarządu m ie j­
skiego, m iejskiej rady narodowej, 
k lubów , ins ty tucy j obwieszczają 
odrodzone tu życie polskie.

W  farze miejscowej czyste, ba­
rokow e rzeźby i fresk i p rzypom i­
nają o jedności sztuki chrześcijań­
skiej, ka to lick ie j, powszechnej w  
całej Polsce, tak  jak  okoliczne ba­
rokow e kośc ió łk i z kopulasto za­
daszonymi w ieżam i —  o jedności 
polskiego krajobrazu. Na moście

Wracają Polacy z Berlina
S z c z e c i n .  Polska M is ja  W o js k o ­

w a  z B erlina  don iosła , że w  d n iu  25 
bm. opuści B e rlin  g rupa  P o laków  z ło ­
żona z 51 rodzin . P o lsk i Z w iązek  Za­
chodni o trzym a! d o k ła d ny  w ykaz  
osób, k tó re - w  transporc ie  ty m  p rz y ­
będą do k ra ju , p rzy  czym  w  zestaw ie ­
n iu  okreś lony je s t rów n ież  zawód j 
m ają tek, ja k i p rzyw ożą  ze sobą ree m i­
g ranc i. Jak w y n ik a  z w ykazu , p rzy - . 
b yw a ją cy  to  przede w szys tk im  tech ­
n ic y , in żyn ie ro w ie  i rzem ieś ln icy . 
Przyw ożą ze sobą w a rsz ta ty  p racy  i 
ich  kom p le tne  w yposażenie. N ie  b rak 
i  tak ich , k tó rzy  zab ie ra ją  po k i lk a  sa ­
m ochodów  itp .

T ransport ten będzie p ie rw szym  po 
d łuższej p rze rw ie , ja k a  nastąp iła  tia  
sku tek  n iew łaśc iw ego  p rzygo tow an ia  
w  k ra ju  w a run kó w  i w a rz ta tó w  pracy 
d la  p rzyb yw a ją cych . O becnie  czyn ­
ności w szys tk ich  p laców ek za jm u ją ­
cych  się spraw am i reem ig rac ji m ają  
być skoordynow ane, tak  b y  em igran ­
c i zasta li na m ie jscu  to, co im  jes t 
potrzebne i  ja k  na jp rędze j m og li 
p rzys tąp ić  do pracy.

N a leży  w y ra z ić  nadzie ję , że tran ­
spo rty  zostaną sk ie row ane przede 
yszys tk im  do ta k ic h  m ie jscow ości, 
k tó re  posiadają  odpow iedn ią  ilość lo ­
k a li i  m ieszkań.

szesnastowiecznym, kamiennym, 
jedynym  nad B ia łką  zabytkowym , 
renesansowy św. Jan Nepomucen 
zda się dumać nad stałością h is to­
rycznych p raw  Słow ian lechickich

do tych  stron. W  zdroju źród ło  
„C hrobrego" nasuwa wspomnienie 
dawnej, k ró tk ie j n iestety, unii za­
chodniej Polski, S łowacji, M oraw  
i Czech. Przy ruinach zamku, pa­
nującego od tysiąclecia bodaj nad 
rozległą okolicą, budzą się m yśli
0 rycerzach, panach, rozbójnikach,

W IO S K I U  STÓP ŚNIEŻN IKA

W  oko licy  Lądka, jak  w  całej 
Ziemi K łodzk ie j, w iosk i niegdyś 
słow iańskie, lechickie, znowu są 
polskie. Nazwy jeno n iek tó re  
zniekształcone obcą pisownią z 
trudem  wracają. Teraźniejszy L u ­
d w ikó w  (?) jeszcze nie Łączno 
łub Łączyn, zaś Strachocin (!?) to 
jeszcze nie Szerokie... A  w iosk i te
1 bardzo dawne i wcale ważne 
rów nież dzisiaj. Przez pierwszą 
biegnie gościniec graniczny do po­
b liskiego, tuż za grzbietem  G ór

Z ło tostockich, Śląską czechosło- 
słowackiego; tym  gościńcem —  
dawną, jeszcze przed dwoma la t 
setkam i, „k ró lew ską  drogą“  by ło  
najlepsze połączenie Lądka ze 
światem. W ieś druga wespół z K a­
m ienicą i  M oraw ą to ośrodek ko ­
pa ln ic tw a  i  przem ysłu szklanego, 
dawniej też kopaln ie  kruszcu sre­
b ra . Tędy znów w iedzie droga do 
miejsca, skąd w idać nie ty lk o  całą 
Ziem ię K łodzką  jak  n a  d łoni, lecz 
i całe k ra iny : do Śnieżnika (1425), 
Śnieżnik sto i na dziale wód. Spod 
niego na północ toczą się w ody ku  
morzu B a łtyck iem u, S łow iańskie­
mu. Na po łudnie  —  ku  morzu Czar­
nemu, Gościnnemu. Śnieżnik jest 
ja kb y  kopcem ogromnym, na jnatu- 

• ralniejszym, granicznym  słupem 
dla trzech odwiecznych tu  p lem ion: 
Ślązaków, M o raw iaków  i  Cze­
chów,

P R A C A  R E P O LÓ N IZA C Y JN A
M ieszkańcy Lądka i oko licy, 

ludność całej K łodzk ie j Ziem i, 
spełniają dziś p iękne i w iekopom ­
ne zadanie. Zastępuje w ym arłych  
(fizycznie i duchowo) tak ich  jak : 
W rzo lek , Jeg liński, Janecki, Janski, 
Kandelka, D robig, Gawol, Obstoja, 
S chy łk i, M ischek itd . Dopomaga 
pozostałym : Km ieciom , W yleża- 
łom , Pyrchałom  itd . do utw orzenia  
odrodzonego, nowego społeczeń­
stwa, gdzie by i ro ln ik , i rzem ie­
śln ik, i u rzędnik, i ksiądz i zakonn ik 
czu li się u siebie i  na swoim  na 
zawsze, tj, w  Polsce. W  w ie lu  
dziedzinach nad tym  się pracuje; 
np. w  szkolnej —  stworzono b ib lio ­
tekę  z 500 dzie ł z po lsk ie j lite ra ­
tu ry ; in ic ja tyw ę  nauczycielstwa 
i m łodzieży, starsze społeczeństwo 
gorąco poparło. Zw iązek Sportow y 
w  Lądku  udostępnił m ieszkańcom 
i przyjezdnym  m. i. kąp ie lisko  na 
o tw a rtym  pow ie trzu ; na boisku 
zaś sportowe zaprasza się drużyny 
b ra tn ie j Czechosłowacji.

D la  poznania i  pokochania tego 
pięknego kra ju , przygotow uje się 
w  Lądku  p rzew odn ik po Z iem i 
K łodzk ie j; aby n ik t nam nie za­
rzuc ił, źe „cudze chwalicie, swego 
nie znacie, sami nie w iecie, co po­
siadacie"!

Zbigniew Tadeusz Martynowski

Śląsk Opolski przebogaty jest 
w  baśnie ludowe. N iektóre  z nich 
znajdujemy w  starych źródłach 
polskich, w ie le  k rąży jeszcze wśród 
ludu w iejskiego, przekazywanych 
drogą ustnych podań z pokolenia 
na pokolenie.

Spośród zachowanych baśni .ślą­
skich podajemy k ilk a  ciekawszych, 
k tó re  dotyczą miasta Zabrza.

LE G E N D A R N Y  ZAŁO ŻYC IE L

Przed w ie lu  w iekam i znajdował 
się 12 km  na zachód od Bytom ia 
m a ły  fo lw a rk  Zabrze, należący do 
legendarnego szlachcica Zabrzes­
kiego. Szlachcica tego zaprosił 
k iedyś książę po lsk i na polowanie, 
w  czasie którego dostojny gospo­
darz napadnięty został przez niedź­
w iedzia. Zabrzeski z narażeniem 
własnego życia w yra to w a ł księcia 
z opresji, zabijając niedźwiedzia.

Z wdzięczności p rzyobieca ł ksią­
żę swemu w ybaw cy ty le  ziemi, ile 
w  jednym dniu zdąży objechać na 
kon iu . S prytny szlachcic na w yści­
gowym rum aku zatoczył o lbrzym ie 
ko ło , obejmujące Zaborze, B ie l- 
szowice, M akoszowy, Sośnicę, M a­
cie jów , M iku lczyce  i Tarnow skie  
G óry. Ziem ie te odtąd należały do 
niego,

M A R C IN  LU TE R

C órka pewnego gospodarza po­
b ra ła  się z osiadłym  w  Zabrzu ko­
walem, M ałżonkow ie, słynący z 
urody, n igdy nie zaznali b iedy 
i ż y li szczęśliwie przez 6 la t. N aj­
w iększą pociechą ich b y ł zdrow y 
i  p rzysto jny synek.

G dy któregoś dnia kow alow a 
p rzypa tryw a ła  się, jak  mąż baw i 
się z synkiem, zauważyła z prze­
rażeniem, źe kow a l posiada u nóg 
kopy ta  końskie. O strasznym od­
k ryc iu  doniosła księdzu probosz­
czow i, k tó ry  po lec ił jej podczas 
najbliższej nieobecności męża na­
kreś lić  ko ło  za pomocą święconej 
k redy  na zewnątrz domu, W raca ­
jący kow al, będący diabłem pod 
postacią pięknego mężczyzny, nie 
mogąc przekroczyć święconej lin ii,  
rz u c ił do środka w orek ze złotem  
i zaw oła ł do żony: „da j w yksz ta ł­
c ić syna na duchownego!" — 
po czym z n ik ł na zawsze,

Kowalowa usłuchała i tej rady. 
Po łatach syn jej został zakonni­

kiem  — 
Luter.

a nazywał się on M arc in

SKAR B KRÓ LA DUŃSKIEGO
Protoplastą Jana hrabiego D uni­

na ze Skrzynowa na Szpotowej- 
W o li, żyjącego w  Zabrzu od 1738 
do 1750, by ł P io tr Dunin, o k tó rym  
Uchowało się m, in. następujące 
podanie:

Gdy w  r. 1139 k ró l duński E ryk  
IV  został zamordowany przez 
skrytobójców , o trzym ał P io tr Du­
nin od swego ojca polecenie zdo­
bycia ukrytego skarbu zamordo­
wanego kró la . O jciec P io tra  w ie ­
dzia ł o skarbie, gdyż pochodził z 
Danii, skąd przez Ruś p rzyw ędro­
w a ł do Polski, Pod pozorem n ie­
sienia pomocy Duńczykom  prze­
c iw ko  królobójcom , P io tr w y ru ­
szył z k ilkom a okrętam i z Gdań­
ska do Danii, odnalazł skarb i  
p rzyw ió z ł go do Polski, Tu P io tr 
D unin nabył o lbrzym ie własności i 
doszedł do niezm iernych bogactw.

W  r. 1144 popadł magnat w  n ie ­
łaskę w ie lk ie j księżnej K rystyny, 
k tó ra  kazała mu uciąć język i w y­
k łu ć  oczy. Ponieważ jednak D unin 
zużyw ał swe bogactwa na cele 
w zniosłe —  w ybudow ał w  Polsce 
77 kościo łów  i 2 klasztory, a na 
Śląsku 1 k laszto r i 4 kościoły, z 
czego 3 w  samym W roc ław iu  —  
odzyskał cudem w zrok i u tracony 
język. Bogobojny magnat zmarł w  
k ilk a  la t później i został pochowa­
ny w  podziem iach kościo ła św. 
W incentego we W rocław iu ,

KOSZEM
B R A Ł N IE P R ZY JA C IE LA

Inne podanie głosi o zabrskiej 
rodzin ie Koszembarów, K iedy  przed 
b itw ą  dowódca wojsk polskich 
w ą tp ił w  odniesienie zwycięstwa, 
podszedł do niego pew ien rycerz 
herbu D o liw a  i zachęcał do śmia­
łego uderzenia, prorokując, źe bę­
dzie koszem b ra ł n ieprzyjaciela, 
jak  rybak ryby. Rycerz ów uprzed­
nio w  masce zdrajcy skon taktow a ł 
się z n ieprzyjacie lem  i  zw ab ił go 
w  zasadzkę, W ojska po lskie  rze­
czyw iście odniosły zwycięstwo, w  
podzięce za co szczęśliwy dorad­
ca o trzym ał przydom ek Koszem- 
brał, Nazwisko rodowe Koszem- 
b ra i herbu D o liw a zostało później 
zmienione na Kos2 embar, a zniem­
czeni potom kow ie zn iekszta łc ili je 
na Kaschembahr,

| :llllllllll!l!llllll!l!llliilllll!llllll!lllllllllllllll!llllllll!llll!lllllllllf|||||||||lilllllllllll||||||lil!l||||j|||||||||||fllllllllllliu

1
|  Przedsiębiorstwo Budowlane |

1 rmuiwu, HI |I HMil 1
SOPOT, ul. Stalina 665a .  tel. 517-09 |

Is
Wykonuje wszelkie roboty

3=
2

l i

w za k re s ie  b u d o w n ic tw a

Firma założona w Sopocie w 1919 r.
m  =

!iliiilfilliil!!i|!ll!!lllllllfllll!Slllilillllilll!ll!llłllllll||il|||(||||llil|!ll||!l!l|||il|||||||li||lt|||!||i||||{||||)j|||||{||i||||||^

B I U R O  P R O J E K T Ó W  W N Ę T R Z
I WYROBÓW PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO

ARCHITEKT

R Ó Ż Y C K I
BYTOM, DASZYŃSKIEGO 9 • TEL. 21-71

M.
W Y T  W  Ó R N I A  
A R T Y S T Y C Z N E J  
G A L A N T E R I I  
M  E T A L O W E J  
R Ę C Z N IE  K U T E J

936

R±±w Gra&auisHi PofsLa Wytwórnia
Wytwórnia
Wyrobów

Form OileLowycli
Drucianych SOBIESZÓW

P I O T R O W I C E  ŚL.
ul. Z a rz e c k a  2

K o p e rn ik a  8

powiał Jelenia Góra

. Wszelkie wyroby 
do gospodarstwa kuchennego Formy wszelkich pojemności 

z masy tekturowej
Ostatnie nowości trwałe, higieniczne, tanie

395

♦
:
♦
♦
♦
♦
♦
♦t
♦
♦
♦
♦
ł
♦
1
t
♦

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

„ Z L O T Y  U L "
Z ODP UDZ.

Sopot, Rokossowskiego 17

WYŚMIENITE WYROBY CUKIERNICZE 
—  WŁASNEGO WYROBU —

CODZIENNIE KONCERT OD GODZ. 18-fej
376



. Str. 8 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 34

KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Dobre zbiory żyta na Ziemi Lubuskiej Wielka maszyna wyciągowa w polskiej kopalni

G o r z ó w  —  Ż n iw a  na Z iem i Lu ­
bu sk ie j skończone. Jeże li chodzi o 
z b io ry  żyta  można je  uznać za dobre. 
W e d łu g  p róbnych  om lo tó w  w  teren ie  
da ło  ono p rzec ię tn ie  oko ło  10 k w in ­
ta li z ha. Są jedinak i w y n ik i 15 
k w in ta li z ha. W  n ie lic zn ych  w y p a d ­
kach w  pow ia tach  pó łnocnych  dało 
ty lk o  5 do 6 k w in ta li z ha. Pszenica 
p rzedstaw ia  s ię  w  w y n ik a c h  zb io rów  
znacznie gorze j. O zim a w ym arz ła  b l i ­
sko w  50% , a w y le w  W a rty  i powódź 
w  n ie k tó ry c h  p ow ia tach  zniszczyła 
zas iew y w  b lisko  70%. Pszenica ja ra  
da je  w  p róbn ych  om łotaęh p rzec ię tn ie  
7 do 8 k w in ta li z ha, a w  pow iec ie  
gub ińsk im  dochodzi naw et do 18 
k w in ta li z ha. Stan owsa je s t dobry, 
b ra k  je d n a k  narazie danych. Słoma 
w e  w szystkch  zbożach średnia.

Ż n iw a  są w ykonane  ogó ln ie  w  95°/o 
z tego ży to  w  100%, pszenica w  100%, 
jęczm ień  w  100%, ow ies w  80%. 
S pec ja lnych  trudnośc i w  b ieżącym  
ro k u  na Z iem i Lubusk ie j n ie  by ło . 
Ludność d robnych  gospodarstw  dała 
sob ie  radę bez w iększych  przeszkód. 
W  m ają tkach  P aństw ow ych Zarządów 
N ie ruchom ośc i Z iem skich  pom ocy w  
p ie rw szym  rzędzie u d z ie liły  organ iza­
c je  m łodzieżow e —  harcerstw o, 
O. M . T. U. R., Z. W . M . oraz m łodzież 
szkolna p rzebyw a jąca  na obozach 
i  ko lon ia ch  le tn ich . Pomoc ta n a jw ię ­

cej dała s ię  odczuć w  pow iec ie  gu ­
b ińsk im , krośn ieńsk im , su lęc ińsk im  
i w schow skim . B y ło b y  bardzo w ska­
zane g dyby  ro ln ic y  dysponu jący  ma­
szynam i o napędzie e lek tryczn ym

m łó c ili ju ż  w  obecnym  okresie  le tn im , 
k ie d y  zużycie  p rądu  z pow odu k ró t ­
k ich  w ieczo rów  je s t m niejsze. W  o k re ­
sie jes iennym  i z im ow ym  mogą być 
ogran iczen ia  p rądu .'

Trzeci Zjazd Przemysłowy Ziem Odzyskanych
K a t o w i c e  —  Przem ysł ś ląsk i 

czyn i p rzygo tow an ia  do trzeciego 
z jazdu p rzem ysłow ego Z iem  O dzyska­
nych, ja k i odbędzie się tym  razem 
w  Szczecinie w  dn. 7— 9 września. 
Z jazd  z a k ro jo n y  będzie na w ie lk ą  
skalę. Prócz p rze d s ta w ic ie li w ładz 
cen tra ln ych  i  de legac ji poszczegól­
nych  gałęzi p rzem ysłu  p rzew idz iany  
je s t udz ia ł liczn ych  d z ie n n ika rzy  
k ra jo w y c h  i  zagran icznych oraz m ło-

Przez kanał gliwicki do polskich portów
G l i w i c e  —  Śląsk je s t ściśle 

zw iązany z W ybrzeżem . W ę g ie l i  róż ' 
ne p ro d u k ty  jadą  drogam i lą d o w ym i 
i p łyn ą  szlakam i w o d n ym i z kopa lń  
i  h u t ś ląsk ich  do naszych po rtów , 
podczas g d y  szwedzka ruda odbyw a 
odw ro tn ą  drogę. Punktem  za ładunku  
w ęg la  są p o rty  rzeczne: w  G liw ica ch  
na Kanale_ G liw ic k im  oraz w  K oźlu  
na O drze .’ Przed w o jn ą  is tn ia ło  tu

W Gdyni i Gdańsku mamy zbiorniki dla paliw płynnych
G d y n i a .  Przed w o jn ą  p o rt g d yń ­

sk i n ie  posiada ł sk ładów  d la  p a liw  
p łyn n ych , oprócz m a le j s ta c ji bun­
k ro w e j P o lm inu. W  czasie w o jn y  
w y b u d o w a li N iem cy na O ksyw iu  sta­
c ję  podziem nych  zb io rn ikó w , k tó ra  
zosta ła uruchom iona przez C entra lę  
P roduk tów  N a fto w ych , Port gdański 
posiadał przed w o jn ą  w ie le  z b io rn i­
k ó w  o łączne j po jem ności oko ło  100 
tys, m kub.-, je d n a k  w iększość z n ich  
zosta ła zdewastow ana i n ie  nadaw ała  
się po w o jn ie  do użytku . Z pow odu 
pa lące j kon ieczności p rze jm ow an ia  
drogą m orską p a liw  p łyn n ych  dostar­
czanych nam przez U N R R A , C. P. N . 
w. p ie rw sze j po łow ie  1945 r. rozpoczęła 
szybkie  obdudow yw an ie  zb io rn ikó w . 
W  G dańsku odbudowano i u rucho­
m iono  5 baz sk ładow o-prze ładunko- 
w ych , o ogó lne j po jem ności p raw ie  
67 tys. m kub. W  G dyn i u ruchom io ­
ne z b io rn ik i m ają po jem ności ponad

30 tys. m kub. Zdo lność przepustow a 
p o rtó w  G dyn i i  Gdańska —  je ś li cho­
dzi o p a liw a  p łynne , zależna w  dużej 
m ierze od spraw ności k o le i ■—• w yn o s i 
roczn ie  600 tys. m kub. Podstawą o b li­
czenia je s t pojem ność z b io rn ikó w  w y ­
nosząca oko ło  100 tys. m kub. i  mo­
ż liw ość dokonan ia  w  ciągu roku  sze­
śc iokro tnego obrotu . Ta sprawność 
naszych sk ładn ic  pozw a la  na doko­
nan ie  w szys tk ich  p rze ładunków  p a liw  
p ły n n y c h  dla Po lsk i oraz ład u n ków  
tra n zy to w ych  ze s tre fy  radz ieck ie j w 
Niem czech.

Drugi rejs letni „Daru Pomorza“
G d y n i a .  S ta tek szko lny  „D a r Po­

m orza" w  dn iu  15 bm. opuśc ił p o rt 
gdyńsk i, uda jąc się w  d rug i le tn i re js  
tegoroczny do A n tw e rp ii,  G oteborga

Powiat 90 jezior w woj. szczecińskim
M i a s t k o .  P ow ia t m ias tkow sk i 

posiada 90 jez io r. O ile  do tego doda 
się, że 50% pow ie rzchn i pow ia tu  skła . 
da się z lasów , to  s tw ie rdz ić  trzeba, 
że z iem i o rne j je s t s tosunkow o n ie ­
w ie le . Z iem ia  je s t tu  zresztą bardzo 
n is k ie j ka ro se rii, przew ażnie  5 -te j a 
naw e t i  7-mej. Z b io ry  przeto pom im o 
dużego w k ła d u  p ra cy  ro ln ik a  są n ie ­
w ie lk ie .

Przed w o jną  ro ln ic y  na tym  te ien ie  
za jm ow a li się hodow lą  ow iec. Suro­
w iec, tj. w e łnę  skupow a ł m ie jsco w y  
p rzem ysł w e łn ia n y . B y ły  tu  czynne 
trz y  fa b ry k i w y ro b ó w  w e łn ia n ych : po 
w o jn ie  została u ruchom iona ty lk o  je ­
dna i  w  dodatku  w  na jgo rszym  bu­
dynku , k tó ry  już .o b ecn ie  wymaęja z a ­
sadniczego rem ontu, pon iew aż m ury  
się rysu ją .

O becnie ro ln ic y  u s iłu ją  ró w n ie : za­
in te resow ać się hodow lą  ow iec, ale 
b ra k  je s t odpow iedn ie j rasy, k tó ra  
b y  w  tych  w arunkach  daw ała  w ła śc i­
w e w y n ik i hodow lane. Z iem i do. ho ­
d o w li je s t pod dostatk iem : ca ły  po ­
w ia t p o k ry ty  je s t w zgórzam i o dość 
s trom ych stokach, które, n ie nadają 
się pod uprawę.

i  Szczecina. N a s ta tku  zaokrę tow an i 
zosta li uczn iow ie  I  i  I I  ku rsu  naw iga ­
cy jnego Państw ow ej S zko ły  M o rsk ie j, 
poza tym  9 m echaników , ju n g o w ie  z 
P. C. W . M. razem  w  ilo ś c i 160 ucz­
n ió w  i kandyda tów . W  A n tw e rp ii 
„D a r Pom orza" o trzym a zam ów ioną 
ins ta lac ję  radarow ą. W  dn iu  10 w rze ­
śnia br. statek zaw in ie  do Szczecina, 
a do G dyn i p o w ró c i w  d n iu  1 paź­
dz ie rn ika  br.

Illlllilllllllllillllllllillllllflllllllllllllllllllllllllllllililllllll

Granica na Odrze i Nisie
j e d n o c z y  Polaków  
w  kraju i za granicą

Przetapianie rudy w hucie w Stołczynie
S z c z e c i n .  W  eksporcie na jw a ż ­

n ie jszym  a rtyku łe m  p o rtu  szczeciń­
skiego je s t w ęg ie l, a w  im porc ie  ruda. 
C ona jm n ie j co d ru g i dzień p rzyb yw a  
do Szczecina sta tek z rudą żelazną ze 
S zw ecji, a często b yw a ją  i tak ie  tygo-

Pa slwowe gimnazjum maślarsko-serowarskie
we Wrześni

W r z e ś n i a .  Z dniem  1 lis topada 
1947 r. rozpoczyna się w  tu te ; szej 
szkole p ie rw szy  rok  n a u k i d la uczest­
n ik ó w  2 -le tn iego Państwowego G im ­
nazjum  M aślarsko-S erow arsk iego . — 
K andydac i p o w in n i w n ieść podanie 
n a jp ó źn ie j do dnia 15 w rześnia  1947 r., 
za łączając następujące d o k u m e n |t: 
1) dokum ent urodzenia, 2) 2 f o t o r ^ -  
fie  na b ia ły m  tle  bez n a k ryc ia  g ło w y
3) dow ód obyw a te ls tw a  po lsk iego ,
4) św iadectw o szkolne z zakresu 7 
k las  szko ły  pow szechnej, 5) w łasno ­
ręczn ie  nap isany życ io rys , 6) św iadec­
tw a  z p ra k ty k i m leczarsk ie j.

Do szko ły  p rz y jm u je  się kan d yda ­
tów , k tó rz y  m ają  ukoczońny 18 rok 
życia.

W a run k ie m  za liczen ia  w  poczet 
kandyda tów  do g im nazjum  jest: 1) u- 
kończenie  p rzyn a jm n ie j 7 k las  szko ły  
pow szechnej, 2) d łu g o le tn ia  p ra k ł vka  
w  m leczarn iach  szko len iow ych , wzgl.

cz te ro le tn ia  p ra k ty k a  w  m leczarn iach 
n ieszko len iow ych .

W a ru n k ie m  p rzy ję c ia  d la  m ających  
p ra k ty k ę  n iezorgan izow aną jes t: a) 
z łożenie egzam inu wstępnego z za­
kresu 2 -le tn :e j p ra k ty k i zorgan izow a­
ne j, k tó re j program  można o trzym ać 
w  tu te jsze j szkole, b) złożenie egza­
m inu  z ję zyka  po lsk iego  i m a tem atyk i 
z zakresu 7 k las szko ły  powszechnej. 
(Ten egzamin obow iązu je  w szystk ich  
kandyda tów ). D e fin ityw n e  p rzy jęc ie  
następu je  po jednom iesięcznym  o k re ­
sie p róbnym . O kres nauk i w  tu te j­
szym g im nazjum  trw a  2 lata.

N auka, m ieszkanie, św ia tło  i  opa ł są 
bezpłatne, zaś u trzym an ie  w  kuchn i, 
p row adzone j przez S pó łdz ie ln ię  Ucz­
n iow ską  w yn o s i rów now artość 50 kg 
pszen icy m iesięcznie. Jednorocznych 
ku rsó w  m aślarsko-serow arsk ich  już  w  
tu te jsze j szkole n ie  będzie. W ezw a­
n ym  kandyda tom  prześle szkoła szcze­
gó łow e w a ru n k i p rzy jęc ia .

dnie, że rudow iec  jes t codziennym  go­
ściem.

W  m iesiącu Iip cu  p rzyb y ło  do portu  
szczecińskiego aż 18 rudow ców . Są to 
z zasady s ta tk i o w yp o rn o śc i po k i l ­
kaset ton: w y ła d o w u ją  swe ła d u n k i 
p rz y  hucie  w  S to łczyn ie , chociaż n ie  
w szystka  ruda  p rzetap iana je s t na 
m ie jscu. Dzienna konsum cja  ru d y  w 
szczecińskie j hucie  w yn o s i obecnie 
o ko ło  100 ton, na tom iast s ta tk i w y ła ­
dow u ją  często do 700 ton. W  osta tn im  
m iesiącu p rzec ię tn ie  w y ła d o w yw a n o  
dzienn ie  oko ło  450 ton. N adw yżkę  
przeto w ysy ła  się do hu t ś ląsk ich  i  to 
przede w szys tk im  ko le jam i.

W  przyszłośc i, gd y  w  Szczecinie 
czynny będzie d ru g i w ie lk i p iec, k o n ­
sum cja ru d y  znacznie się zw iększy. 
O becnie p rze tap ian ie  ru d y  odbyw a się 
w  jed n ym  piecu, a d rug i jes t w  rem on­
cie. Do w ie lk ie g o  pieca hutn iczego 
w syp u je  się jednorazow o 6 200 kg  ru ­
dy, a wsad ta k i następu je  oko ło  18 
do 19 razy dziennie.

W  przyszłośc i p rzew idu je  się znacz­
ne zw iększen ie  im portu . S ta tk i, k tó re  
do Szczecina p rzyb yw a ją  po‘ w ęgie ł, 
będą p rz y w o z iły  ze S zw ecji rudę. W  
ten sposób p rzyn a jm n ie j zostanie w ła ­
śc iw ie  w y ko rzys ta n y  tabor w o d n ^

N a 18 sta tków , ja k ie  p rz y b y ły  do 
Szczecina z rudą, 14 by ło  szwedzkich, 
dwa fiń sk ie  i  po jednym  duńsk im  i  
norw eskim .

R u d a  Ś l ą s k a .  Oba szyby k o ­
pa ln i „S zo m b ie rk i" , noszące . nazwy 
„K rys tyna -Z a ch ó d " i  „K ry s ty n a  
W schód" zaopatrzone są w  s ilne  ma­
szyny w yc iągow e. P ie rw szy z n ich 
g łębokości 340 m, posiada maszynę 
w yc iągow ą  o s ile  w ydobyw cze j 6 tys. 
kg. Znacznie potężnie jszą maszyną 
w yc iągow ą  dysponu je  d ru g i szyb ko

p a ln i g łębokości 510 m. Zdolność w y ­
dobyw cza te j m aszyny w yn o s i 9.600 
kg, średnica zaś lic z y  7 m. M aszyna 
ta b y ła  do n iedaY na  na jw iększą  w 
Europie, a dziś, choć u tra c iła  już  p a l­
mę p ierw szeństw a, zna jdu je  się pod 
względem  w ie lko śc i i s iły  nadal na 
je d n ym  z p ie rw szych  m ie jsc.

dzieży z p rzysposobien ia  p rzem ysło ­
wego, k tó re  p rzyb yć  . ma w  ilo ś c i 10 
tys ięcy . Prace z jazdu toczyć się będą 
w  sześciu kom is jach  a m ianow ic ie  
ogó lne j, m orsk ie j, hand lu  zagran icz­
nego, p lanow an ia , szko ln ic tw a  zaw o­
dowego i budow n ic tw a. P ro je k tu je  się 
szereg w yc ieczek do o ko licznych  
o b ie k tów  przem ysłow ych , a w  p ie rw ­
szym  rzędzie do b u ty  S to łczyn  pod 
Szczecinem.

Fundusz aprowlzacyjny na Ziemi Lubuskiej

połączenie  za pomocą ta k  zw. kana łu  
k ło d n ick ie g o . Dziś je s t on ju ż  n ie  
u żyw a n y  z pow odu  zb y t przestarza­
ły c h  urządzeń i m ałe j po jem ności. 
Rolę g łó w n e j a rte r ii odg ryw a  dzis ia j 
K ana ł G liw ic k i d ługości 40 km ., łą ­
czący G liw ic e  i  Łabędy z Koźlem , 
a p rzeb iega jący do liną  dawAej rzek i 
K ło d n icy . Na kana le  zbudow ano 6 
w ie lk ic h  śluz o k o n s tru k c ji że lbeto­
now e j, d la u trzym an ia  potrzebnego 
poziom u w o d y  i u ła tw ie n ia  żeglugi.

Ś luzy są że lbetonow e d w ukom oro ­
we skonstruow ane z m yślą o jedno ­
czesnym ruchu  d w u k ie ru n ko w ym . Po 
s iada ją  w y m ia ry : 72 m. d ługości i  12 
m etrów  szerokości. Zam kn ięc ie  śluz 
tw orzą  w ro ta  żelazne dw u typów  
a w szystk ie  urządzenia, m o to ry  i m a­
szyn y  poruszane są napędem e le k ­
trycznym . Plan rozbudow y na przysz­
łość p rze w idu je  m ożliw ość zw iększe­
n ia  śluz do d ługości 85 m., oczyw iśc ie  
p rzy  zastosow aniu p rzebudow y. W ó w ­
czas b a rk i na jw ię kszych  ty p ó w  będą 
m og ły  sw obodnie  p łyn ą ć  z p ro d u k ta ­
m i Śląska do p o rtó w  m orsk ich  na
Yćybrzeżu.

G o r z ó w .  Fundusz A p ro w iz a c y j-  
n y  skupu je  od ro ln ik ó w  w sze lk ie  i lo ­
ści zboża ch lebow ego: żyta , pszenicy, 
owsa i jęczm ienia. Zap ła ta  następuje 
go tów ką  i  częściowo p rem ią  przez do­
s taw y w ęgla, skó ry  podeszw ow ei — 
dobrego ga tunku - w ysokow artośc io - 
w e j i  n ie  w prow adzonych  dotychczas 
na w o ln y  ryne k  to w a ró w  te ks ty ln ych , 
ja k  m a te ria ł na w sypy , p łó tn o  poście­
low e, b ie liźn iane , jedw ab ie , d re iichy , 
pe rka le , n ic i itp . —  pasze oraz ce­
ment.

Gospodarz może sprzedać zboże 
częściowo1 za go tów kę, a na resztę 
o trzym u je  bon to w a ro w y , za k tó ry  
nabyw a  w yże j w ym ien ione  prem ie

tow arow e. R o ln icy  mogą przekazać 
sw oje  zboże do d yspozyc ji Funduszu 
A p ro w iza cy jn e go  w  na jb liższym  m ły- 
n ie  lu b  spó łdz ie ln i ro ln iczo-hand lo ­
w e j, gdzie o trzym a ją  bon to w a ro w y  
lub  go tów kę. n

Szczegółowe in fo rm a c je  o trzym u ją  
ro ln ic y : w  W o je w . O ddzia le  Fundu­
szu A p ro w iza cy jn e go  —  Gorzów.

1) E kspozytu ra  U rzędu W o je w . P o­
znańskiego, u l. O b o trycka  n r  \15, po ­
k ó j n r  3.

2) P ow ia tow a S pó łdz ie ln ia  Rolniczo- 
H and low a , G orzów, u l. Pocztowa nr 
50— 51.

3) Pow ia tow a S pó łdz ie ln ia  Rolniczo- 
H and low a, Z ie lona  Góra.

Nowy etap pracy nad odbudową pow. gorzowskiego
O statn ie  posiedzenie P ow ia tow e j 

R ady N a rodow e j w  G orzow ie  - W lkp . 
b y ło  rów nocześnie zam knięciem  je d ­
nego okresu w  pracach nad odbudową 
p o w ia tu  i  rozpoczęciem  nowego. W y ­
razem  tego b y ła  reo rgan izacja  te re ­
no w ych  Rad, oraz pow iększen ie  s k ła ­
du P o w ia tow e j Rady, k tó ra  w te n  spo­
sób rep rezen tu je  in te re sy  całego spo- 
łeczństw a poprzez p rzeds taw ic ie li 
gm in, w o jska , p a rt ii p o lityczn ych , or- 
gan izacy j m łodzieżow ych, gospodar­
czych, społecznych, zw iązków  zawo­
dow ych, szko ln ic tw a  itd .

P rzew odniczący P ow ia tow e j Rady 
N a rod o w e j ob. dyr. E. P ila rsk i, dając 
tem u w yraz  w  zaga jen iu , n a ś w ie tlił 
ro lę  Rad N a rodow ych , ro z w ija ją c y c h  
i  p o g łęb ia jących  dem okratyczne za ło ­
żen ia  k o n s ty tu c ji. U dz ia ł cz łonków  
w  Radzie jes t m ora lnym  i honorowym ,, 
zobow iązaniem  do p ra cy  d la  dobra 
p ow ia tu , zobow iązaniem  do przestrze­
gan ia  p raw orządności. Ł a tw ie j p ó j­
dzie praca nad odbudową, jeże li spo­
łeczeństwo poprzez Rady w id z i n iedo ­
m agania terenu.

Po złożen iu  ś lubow ania  przez no­
w y c h  radnych  na ręce przew odn iczą­
cego, starosta p o w ia to w y  ob. K. G ra­
je k  z ło ży ł Radzie sprawozdanie, na­
św ie tla ją c  sp raw y o rgan izacy jne , ad­
m in is tra cy jn e , spo łeczno-po lityczne, 
ośw ia tow e, drogowe, w odno-m e lio ra  
cy jne , op iek i społecznej, ro lne , osie­
dleńcze.

P ow ia tow a K om is ja  O sadnictw a R o l­
nego w yd a ła  w  okresie  spraw ozdaw ­

czym 2178 orzeczeń. N ik ła  ilość od­
w o ła ń  św iadczy o fachow ej p racy k o ­
m is ji, co po tw ie rdzone zosta ło przez 
lu s tra to ra  z B iu ra  K o n tro li Rady M i­
n is tró w . P ow ia tow y Z w iązek  Samo­
pom ocy C h łopsk ie j rozp row adz ił z 
dostaw  U N R R A 100 ja łó w e k  i  20 kon i..

P lan w iosenne j a k c ji s iew nej w y k o ­
nano w  107 procentach.

A k c ję  osiedleńczą w  pow iec ie  na­
le ży  uważać za zakończoną. O b ie ­
k tó w  w o ln ych  nadających  się do zaję­
c ia  n ie  ma. Są jeszcze o b ie k ty  w y ­
kazu jące  ponad, 25% zniszczenia, k tó ­
re zostaną ob ję te  specja lną akcją.

Obszerne sprawozdanie s ta rosty 
w y w o ła ło  ożyw ioną  dyskusję , k tó ra  
by ła  dowodem  tro s k i radnych  o dobro 
swego pow ia tu .

N a w n iosek K o m is ji finansow o-bu ­
dżetow ej P. R. N. za tw ie rd z iła  sora- 
wozdanie  rachunkow e za ro k  1946, 
k tó re  w yraża  się w

w yd a tka ch  6,926.355,56 zł 
dochodach 7.013.171,54 zł 

w yka zu ją c  nadw yżkę  86.815,98 zł

W  dalszym  ciągu obrad P. R. N. za­
ję ła  stanow isko  w  sprawach O kręgo ­
wego Urzędu L ikw id a cy jn e g o  w Go­
rzow ie , usta len ia  m nożnika d la  w y ­
m ia ru  podatku  od n ieruchom ości, w y ­
kupu  maszyn przez oddzia ł prztemysło- 
w o -ro ln y  „S po łem ", oraz dokonano 
uzupe łn ien ia  sk ładu k o m is y j p rzy  Po­
w ia to w e j Radzie N arbdow e j.

Ca słychać w. Sfozeęamiu?
STRAŻ PO ŻA R N A  BEZ SPRZĘTU

S t r z e g o m .  W  lesie tuż pod Ja- 
roszew icam i w yb u ch ł ? n ieusta lone j 
p rzyczyny , p raw dopodobn ie  w sku tek  
samozapalenia się, pożar lasu. Ponie­
waż m ie jscow a straż ocho tn icza  nie 
m ogła dać sobie ra d y  z rozsza la łym  
żyw io łem , w ezwano pom ocy Straży 
O gn iow e j ze Strzegom ia. S trażacy na 
sku tek a larm u zeb ra li się szybko, w  
liczb ie  oko ło  30 osób, jednak dłuższy 
czas m usie li czekać... aż łaskaw ie  u- 
życzono im  samochodu ciężarowego, 
k tó ry  ich  p rzew ióz ł na m ie jsce pożaru. 
T rudno napraw dę w  ta k ich  w a ru n ­
kach  strażakom  w yw iązać  się ze swe­
go zadania. B y ła  rzekom o m otopom ­
pa, jednak  została im  zabrana. E k w i­
punek strażacki budzi też poża łow a­
n ia  godny w id o k . Jednak zapał i  chęć 
ra to w a n ia  m ien ia  b liź n ic h  przez m ło ­
dych  s trażaków  —  w  dużym  stopniu  
n iw e lu je  w szystk ie  b ra k i.

SPOŁECZEŃSTWO  
Z P O M O C Ą  SZK O LN IC TW U

S t r z e g o m .  Jeszcze w  1946 r. 
pow zię to  m yśl u ruchom ien ia  w  S trze­
gom iu trzy le tn ie g o  g im nazjum  mecha­
nicznego, na co K u ra to r iu m  O kręgu 
w roc ław sk iego  w y ra z iło  sw o ją  zgodę. 
N a ten cel przeznaczono obszerny i 
nowoczesny budynek po daw nym  L i­
ceum m ie jsk im . W sku te k  dzia łań w o­
je n n ych  budynek nieznacznie u c ie r­
p ia ł, w ięce j na tom iast w sku tek  wysza-

brow ania . Koszty ren o w a c ji budyń 
ku  m ia ły  w yn ieść oko ło  300 tys. zł, 
na co rzekom o Zarząd M ie js k i n ie 
chc ia ł się zgodzić. O becnie jednak 
p rzystąp iono  do u ruchom ien ia  tego 
g im nazjum , jednak koszty  nap raw y 
(szaber postępow a ł da le j) w z ro s ły  do 
k w o ty  oko ło  800 tys. zł. B rak fundu ­
szów zm usił d y re kc ję  szko ły  do szu­
ka n ia  poparc ia  w  społeczeństw ie.

D z ię k i in ic ja ty w ie  k i lk u  przedsię­
b io rczych  jednostek, zorganizow ano 
p rzy  p rzep iękne j pogodzie imprezę 
p ływ acką , z k tó re j dochód p rzyn ió s ł 
na cele w yże j wspom niane k ilk a d z ie ­
s ią t tys ię cy  z ło tych .

U ruchom ien ie  g im nazjum  mecha­
nicznego p rzew idziane jes t w  p ie rw ­
szych dn iach w rześnia  br. D la uczni 
zam ie jscow ych  o rgan izu je  się in te r­
nat. (p)

W C IĄ Ż  JESZCZE EKSPLODUJĄ  
M IN Y

S t r z e g o m .  Całą o ko licę  Strze­
gomia, gdzie to c z y ły  się zażarte w a lk i 
podczas osta tn ie j w o jn y , N ie m cy  za­
m in ow a li. A k c ja  rozm inow an ia  tych  
te renów  przez nasze oddz ia ły  saper­
skie trw a  w  dalszym  ciągu. W śród 
społeczeństwa k rą ży  naw et w ers ja , że 
jedno  z p o b lis k ich  w zgórz je s t jeszcze 
s iln ie  zam inowane, gdyż N ie m cy  u- 
k r y l i  tam  rzekom o w ie lk ie  m agazyny 
b ro n i i  am un ic ji. N ie w ą tp liw ie  nasi 
saperzy do trą  i. do tego ta jem niczego1 
wzgórza, (p)

R edak to r naczelny Bohdan D anie lew ski p rz y jm u je  od godz 10— 12 R edakcja  i A d m in i­
stracja ul. C he łm ońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Te l. 08-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane silą wyższą, nie odpowiadamy 

Prenumerata miesięczna 35.— zł, kw a rta lna  105,— zł.

CENNIK OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— zl w tekście 
100% drożej O głoszenia drobne do 10 słów  5 0 . -  zl, za każde dalsze słowo -  10,— zl 
Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V42 28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ, — Tłoczono w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -32508


